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21 kwiet nia bie żą ce go ro ku, tra dy cyj nie w sa -
li Kry sty na Ho te lu Wro cław, 131 de le ga tów
wzię ło udział w XI Okrę go wym Zjeź dzie Spra -
woz daw czym Dol no ślą skiej Okrę  go wej Izby
In ży nie rów Bu dow nic twa. Zjazd otwo rzył
prze  wod ni czą cy ra dy DO IIB prof. Eu ge niusz
Ho ta ła. Przy wi tał wszyst kich przy by łych,
a szcze gól nie go ści re pre zen tu ją cych wła dze
ad mi ni stra cyj ne i sa mo rzą do we, uczel nie, sto -
wa rzy sze nia tech nicz ne i sa mo rzą dy za wo -
dowe, tak że z za gra ni cy. 

Na stęp nie za brał głos prof. Zbi gniew Kle -
dyń ski – wi ce pre zes Pol skiej Izby In ży nie rów
Bu dow nic twa i rów no cze śnie pro rek tor Po li -
tech ni ki War szaw skiej. Oprócz oko licz no -
ściowych ży czeń, prze ka zał in for ma cje i ko -
men ta rze do ty czą ce spraw istot nych dla śro -
do wi ska in ży nie rów, w tym dzia łań zmie rza ją -
cych do udo stęp nie nia człon kom izby norm
bu dow la nych oraz sta nu prac nad ko dek sem
bu dow la nym i pla no wa nych przez Mi ni ster -
stwo Bu dow nic twa, Trans por tu i Go spo dar ki
Mor skiej kon sul ta cji, któ re po win ny od być
się rów nież we Wro cła wiu. […]

Waż nym punk tem so bot nie go spo tka nia
by ło wrę cze nie Ho no ro wych Od znak PIIB.
Zło tą od zna kę otrzy mał ko le ga Ce za ry Ma -
dryas, a srebr ne – ko le dzy Jan Czu pajł ło,
Andrzej Hry ciuk, Le szek Kraw czyk (prze wod -
ni czą cy Wro cław skie go Od dzia łu Sto wa rzy -
sze nia In ży nie rów i Tech ni ków Ko mu ni ka cji
RP) i Ma rian Per so na. […]

Na prze wod ni czą ce go Zjaz du wy bra no
ko le gę Wło dzi mie rza Le wow skie go, któ ry
spraw nie po pro wa dził dal sze ob ra dy. Ko mi sja
Man da to wa po twier dzi ła wy ma ga ną do po dej -
mo wa nia uchwal obec ność po nad po ło wy de -
le ga tów. Na stęp nie wy bra no Ko mi sję Skru ta -
cyj ną oraz Ko mi sję Uchwał i Wnio sków.

Spra woz da nie Okrę go wej Ra dy przed -
sta wił jej prze wod ni czą cy prof. Eu ge niusz
Hota ła. […] Mó wił o do brej współ pra cy i kon -
tak tach z urzę da mi, nad zo rem bu dow la nym,
przed się bior ca mi i in we sto ra mi, uzy ska nej
dzię ki wspól nym dys ku sjom pod czas Fo rum
In ży nier skie go, a tak że w cza sie spo tkań
szko le nio wo -in te gra cyj nych or ga ni zo wa nych
z oka zji dzie się cio le cia ist nie nia Izby. Pod kre -
ślił ro lę po wsta łych w ubie głym ro ku grup
człon kow skich, tych for mal nych i tych, któ re
dzia ła ją bez for mal ne go po wo ła nia, ale ini -
cjują wie le po ży tecz nych przed się wzięć
na swo im te re nie. Po wie dział o do brej współ -
pra cy z in ny mi sa mo rzą da mi i or ga ni za cja mi
– w tym szcze gól nie z Izbą Ar chi tek tów oraz
za gra nicz ny mi Izba mi zrze sza ją cy mi in ży nie -
rów bu dow nic twa. […] W uzu peł nie niu skarb -
nik przy po mniał pod sta wo we ele men ty spra -
woz da nia fi nan so we go.

Przed sta wio ne zo sta ły tak że spra woz da -
nia po zo sta łych or ga nów Izby. […] Ostat nia
swo je spra woz da nie omó wi ła Ko mi sja Re wi -
zyj na. Uzna ła, że dzia łal ność DO IIB w ro ku
2011 nie bu dzi za strze żeń i wy stą pi ła o udzie -

le nie ab so lu to rium Okrę go wej Ra dzie Izby,
co de le ga ci za ak cep to wa li w gło so wa niu.

Jak zwy kle dys ku sję wy wo łał pro jekt
budże tu na rok 2012, któ ry po wy ja śnie niach
skarb ni ka zo stał uchwa lo ny w przed sta wio nej
wcze śniej for mie. W mię dzy cza sie Ko mi sja
Uchwał i Wnio sków przyj mo wa ła wnio ski
zgła sza ne przez de le ga tów. Wpły nę ło ich po -
nad trzy dzie ści. Czas po trzeb ny na przy go -
towy wa nie wnio sków do gło so wa nia zo stał
wy ko rzy sta ny na przed sta wie nie przez de le -
ga tów pro ble mów i spraw nur tu ją cych dol -
noślą skie śro do wi sko in ży nie rów bu dow -
nictwa. […] 

Ostat nia część Zjaz du zo sta ła po świę co -
na roz pa trze niu wnio sków zgło szo nych przez
de le ga tów, któ re w więk szo ści od no si ły się
do spraw szcze gó ło wych, a nie pro gra mu
dzia ła nia na naj bliż szy okres. W gło so wa niu
część wnio sków zo sta ła od rzu co na. Po zo sta -
łe skie ro wa no do re ali za cji przez Ra dę DO IIB
lub na Zjazd Kra jo wy. Po raz pierw szy Zjazd
uchwa łą zo bo wią zał Okrę go wą Ra dę do re -
ali za cji zgło szo nych bez po śred nio na Zjeź -
dzie wnio sków […] Nie ste ty nie by ło moż li -
wości prze dys ku to wa nia ce lo wo ści oraz spo -
so bów re ali za cji tych nie kie dy sprzecz nych
wza jem nie wnio sków. Nie moż na by ło też
oce nić zgod no ści tak przy ję tych wnio sków
z prze pi sa mi praw ny mi oraz skut ków fi nan -
sowych ich re ali za cji. 

AP

XI OKRĘGOWY ZJAZD SPRAWOZDAWCZY
DOLNOŚLĄSKIEJ OKRĘGOWEJ IZBY
INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA

Wszystkie skróty pochodzą od redakcji. Pełny tekst artykułu na stronie: www.dos.piib.org.pl
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aktualności

KWIECIEŃ – CZERWIEC
13 kwietnia – spotkanie szkoleniowo-integracyjne w ramach obchodów X-lecia DOIIB; Mysłakowice 
21 kwietnia – Okręgowy Zjazd Sprawozdawczy DOIIB
25 kwietnia – szkolenie „Kompetencje organów w zreformowanym systemie ochrony środowiska. 

Procedura oceny oddziaływania przedsięwzięć na środowisko”; Wrocław
10 maja – posiedzenie Prezydium Rady DOIIB
10–12 maja – szkolenie dla członków Okręgowych Sądów Dyscyplinarnych i Okręgowych Rzeczników 

Odpowiedzialności Zawodowej Podkarpackiej, Śląskiej, Małopolskiej, Opolskiej i Dolnośląskiej   
Okręgowej Izby Inżynierów Budownictwa; Jugowice

11 maja – seminarium szkoleniowe w ramach obchodów X-lecia DOIIB „Rola inżyniera budownictwa 
w problemach oddziaływania wód na budowle i środowisko”; Wrocław

15 maja – szkolenie „Wybrane zagadnienia oświetlenia drogowego. Normatywy i unijna strategia 
efektywności energetycznej. Technologia LED”; Wałbrzych

16 maja – wewnętrzne konsultacje dotyczące założeń do projektu ustawy Kodeks budowlany 
23 maja – konferencja konsultacyjna „Założenia do projektu ustawy Kodeks budowlany” zorganizowana

przez Ministerstwo Transportu, Budownictwa i Gospodarki Morskiej; Wrocław 
25 maja–14 czerwca – sesja egzaminacyjna na uprawnienia budowlane
30 maja – spotkanie szkoleniowo-integracyjne w ramach obchodów X-lecia DOIIB; Bolesławiec
14 czerwca – szkolenie „Utrzymanie obiektów budowlanych w świetle 6 rozdziału ustawy 

Prawo budowlane – okresowe kontrole obiektów i budynków; Ząbkowice Śląskie 
18 czerwca – posiedzenie Rady DOIIB, spotkanie z delegatami na Krajowy Zjazd PIIB
22 czerwca – warsztaty geotechniczne; Krzeszów
26 czerwca – spotkanie szkoleniowo-integracyjne w ramach obchodów X-lecia DOIIB; Trzebnica 
29 czerwca – szkolenie „Utrzymanie obiektów budowlanych w świetle 6 rozdziału ustawy 

Prawo budowlane – okresowe kontrole obiektów i budynków; Wrocław

LIPIEC – WRZESIEŃ
6–7 lipca – Krajowy Zjazd PIIB; Warszawa
12 lipca – uroczystość wręczenia uprawnień budowlanych; Wrocław
11 września – Forum Inżynierskie z okazji X-lecia DOIIB; Wrocław
25 września – Gala Inżynierska z okazji X-lecia DOIIB; Wrocław

INFORMACJE O INNYCH PRZYGOTOWYWANYCH KONFERENCJACH I SZKOLENIACH BĘDĄ 
PODAWANE NA STRONIE INTERNETOWEJ DOIIB (www.dos.piib.org.pl)

Kalendarium kwiecień – wrzesień 2012

XI Zjazd Sprawozdawczy Dolnośląskiej Okręgowej Izby Inżynierów Budownictwa, 21 kwietnia 2012
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23 ma ja we Wro cła wiu, w Cen trum Kon gre -
so wym Po li tech ni ki Wro cław skiej, od by ła
kon fe ren cja kon sul ta cyj na na te mat za ło -
żeń do pro jek tu usta wy Ko deks bu dow la ny.
By ło to już trze cie, po Rze szo wie i Gdań -
sku, spotka nie or ga ni zo wa ne przez Mi ni -
sterstwo Trans por tu, Bu dow nic twa i Go spo -
dar ki Mor skiej, na któ rym pre zen to wa no
zało że nia do no we go Pra wa bu dow la ne go
oraz no we li za cji usta wy o pla no wa niu i za -
go spo da ro wa niu prze strzen nym, bę dą ce
pierw szym eta pem opra co wa nia Ko dek su
bu dow la ne go. Uczest ni czy li w nim mię dzy
in ny mi Ja nusz Żbik – pod se kre tarz sta nu
w MTBiGM,  [...] a tak że przed sta wi cie le
władz ad mi ni stra cyj nych, sa mo rzą dów
zawo do wych oraz in ży nie ro wie bu dow -
nictwa, ar chi tek ci i urba ni ści z wo je wództw
dol no ślą skie go, lu bu skie go, opol skie go
i śląskie go. […] 

Ja nusz Żbik, prze wod ni czą cy ze spo łu
opra co wu ją ce go pro jekt za ło żeń Ko dek su
bu dow la ne go mó wił o głów nych ce lach pro -
po no wa nych zmian. Przed sta wił tak że za rys
har mo no gra mu prac nad tym do ku men tem,

we dług któ re go za ło że nia ma ją być przy ję te
15 sierp nia 2012 ro ku, a pra ce nad usta wą
za koń czo ne 30 mar ca 2013 ro ku. Na stęp nie
ma zo stać po wo ła na ko mi sja ko dy fi ka cyj na,
któ ra w prze cią gu ko lej nych dwóch lat opra -
cu je Ko deks bu dow la ny. […]

Za ło że nia do pro jek tu usta wy Ko deks
bu dow la ny wzbu dzi ły du że za in te re so wa nie.
Nie któ re roz wią za nia przy ję to, in ne spo tka ły
się z dez apro ba tą. Mię dzy in ny mi kry ty ce
pod da no po mysł utwo rze nia re je stru spraw -
dza ją cych pra cę pro jek tan ta. Uzna ne to zo -
sta ło za zbęd ną biu ro kra cję i kwe stio no wa -

nie idei za wo du za ufa nia pu blicz ne go. […]
W dys ku sji za bra ło głos oko ło dwu dzie stu
osób. Dla wszyst kich chęt nych za bra kło cza -
su, mo gli skła dać uwa gi i wnio ski na pi śmie
u or ga ni za to rów kon fe ren cji.

Ja nusz Żbik za my ka jąc dys ku sję po -
dzię ko wał za uwa gi pod kre śla jąc, że dys ku -
sja do ty czy za ło żeń do pro jek tu usta wy,
a czas na oma wia nie szcze gó ło wych roz wią -
zań przyj dzie póź niej. […] Za po wie dział
także cykl kon sul ta cji już go to we go pro -
jektu usta wy.

AŚ

We Wrocławiu o założeniach do projektu 
ustawy Kodeks budowlany
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Kilka z proponowanych zmian w ustawie Prawo budowlane i w ustawie o planowaniu i zagospodarowaniu
przestrzennym (na podstawie projektu z 19.04.2012)

Pod trzy ma nie za sa dy, że bu do wać
moż na na te re nach prze zna czo nych
na ten cel w miej sco wych pla nach za -
go spo da ro wa nia prze strzen ne go, ale
też umoż li wie nie bu do wy na te re nach,
dla któ rych nie uchwa lo no miej sco -
wego pla nu za go spo da ro wa nia prze -
strzen ne go pod wa run kiem zgod no -
ści z Miej sco wy mi Prze pi sa mi Urba ni -
stycz ny mi i z okre ślo ny mi w usta wie
za sa da mi tzw. Kra jo wy mi Prze pi sa mi
Urba ni sty czny mi.

Wpro wa dze nie no wej ka te go rii ak tu
pra wa miej sco we go w za kre sie za go -
spo da ro wa nia prze strzen ne go tj. Miej -
sco wych Prze pi sów Urba ni stycz nych,
o uprosz czo nej pro ce du rze spo rzą -
dzania.

Znie sie nie de cy zji o wa run kach za bu -
do wy.

Wpro wa dze nie za sa dy, że bu do wę
moż na roz po cząć na pod sta wie sku -
tecz ne go zgło sze nia z do łą czo nym
pro jek tem bu dow la nym, usta wa za -
wierać bę dzie li stę wy jąt ków.

Wpro wa dze nie za sa dy, że ro bo ty bu -
dow la ne in ne niż bu do wa nie wy ma -
gają po zwo le nia ani zgło sze nia, chy ba
że usta wa sta no wi ina czej (li sta za -
mknię ta). 

Za pew nie nie spraw dza nia pro jek tu bu -
dow la ne go oraz od bio ru po szcze -
gólnych eta pów bu do wy (w przy pad -
ku więk szych obiek tów bu dow la nych)

przez „stro nę trze cią”, nie za leż ną
od pro jek tan ta i in spek to ra nad zo ru
tech nicz ne go.

Wpro wa dze nie zmian w or ga ni za cji
nad zo ru bu dow la ne go, umoż li wia ją -
ce za trud nie nie w or ga nach stop nia
pod sta wo we go osób po sia da ją cych
upra w nie nia bu dow la ne we wszyst -
kich spe  cjal no ściach, a po le ga ją ce
na wpro  wa dze niu na szcze blu pod sta -
wo wym ok. 100 in spek to ra tów okrę -
gowych w miej sce do tych cza so wych
in spek to ra tów po wia to wych.

Znie sie nie moż li wo ści uzy ska nia od -
stęp stwa od prze pi sów tech nicz no -
-budow la nych w za kre sie sy tu owa nia
bu dyn ków.

Wszystkie skróty pochodzą od redakcji. Pełny tekst artykułu na stronie: www.dos.piib.org.pl
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30 MARCA 2012 SEMINARIUM SZKOLENIOWE WE WROCŁAWIU

30 mar ca 2012 ro ku w Au li Po li tech ni ki Wro cław skiej, od by ło się
se mi na rium „In ży nier bu dow nic twa w pro ce sie in we sty cyj nym”.
Wpi su je się ono w cykl wy da rzeń za pla no wa nych z oka zji ju bi le -
uszu dzie się cio le cia Dol no ślą skiej Okrę go wej Izby In ży nie rów
Budow nic twa.

Przy by ło oko ło 250 osób – in ży nie rów, ar chi tek tów, przed sta wi -
cie li urzę dów i firm oraz stu den tów. Se mi na rium otwo rzył, wi ta jąc
przy by łych, prze wod ni czą cy DO IIB Eu ge niusz Ho ta ła. Po nim krót -
ką prze mo wę wy gło sił prof. Ta de usz Więc kow ski, rek tor Po li tech ni ki
Wro cław skiej. Wska zał na zna cze nie współ pra cy dol no ślą skiej
uczel ni z prze my słem i or ga ni za cja mi gru pu ją cy mi in ży nie rów, wśród
któ rych jest wie lu ab sol wen tów po li tech ni ki. Na stęp nie prof. Je rzy
Ho ła dzie kan Wy dzia łu Bu dow nic twa opo wie dział o po ten cja le kie -
rowa nej przez sie bie jed nost ki cie szą cej się wy so kim pre sti żem i re -
gu lar nie osią ga ją cej wy so kie miej sca w ran kin gach uczel ni.

W dal szej, me ry to rycz nej czę ści se mi na rium mo de ro wa nej
przez Ani tę Fok czyń ską, wy kła dy na te mat me ne dże ra pro jek tu
w pro ce sie in we sty cyj nym oraz pro ce dur FI DIC wy gło si li Piotr
Zwoź dziak i Lech Zio ber ski. Po wia to wy In spek tor Nad zo ru Bu dow -
la ne go dla mia sta Wro cła wia, Ma rek Ada mo wicz przed sta wił   z ko -
lei po stę po wa nie na praw cze w pro ce sach in we sty cyj nych.

Po prze rwie od by ła się dys ku sja pa ne lo wa: „In we stor ski tor
prze szkód”. O pro ble mach in ży nie ra w pro ce sie in we sty cyj nym
mówi li Eu ge niusz Ho ta ła, Piotr Zwoź dziak i Ani ta Fok czyń ska
(przed sta wi cie le DO IIB, rów no cze śnie ak tyw ni re pre zen tan ci za -
wo du). Dys ku tan ci wska zy wa li na licz ne ba rie ry i non sen sy wy stę -
pu ją ce w pol skim pra wie bu dow la nym, a tak że na wciąż po wra -
cający te mat ra żą co ni skiej ce ny w za mó wie niach pu blicz nych.

mat

13 KWIETNIA 2012 SPOTKANIE SZKOLENIOWO-INTEGRACYJNE W MYSŁAKOWICACH

13 kwiet nia 2012 ro ku w ho te lu „Cha ta za Wsią” w My sła ko wi -
cach od by ło się jed no ze spo tkań za pla no wa nych w ra mach ob -
cho dów dzie się cio le cia Dol no ślą skiej Okrę go wej Izby In ży nie rów
Bu dow nic twa.

Ad rian Cie jak, Po wia to wy In spek tor Nad zo ru Bu dow la ne go
w Ka mien nej Gó rze, wy gło sił wy kład o pra wie bu dow la nym w prak -
ty ce.

Mi ro sław Ko cu ba, Nad in spek tor Pra cy, kie row nik Od dzia łu
w Je le niej Gó rze Okrę go we go In spek to ra tu Pra cy we Wro cła wiu
oraz Ja ro sław Sie ge da, Star szy In spek tor Pra cy w tym sa mym od -

dzia le mó wi li o naj częst szych przy czy nach wy pad ków przy ro -
botach bu dow la nych oraz nie pra wi dło wo ściach stwier dza nych
podczas kon tro li Pań stwo wej In spek cji Pra cy.

Wło dzi mierz Le wow ski mó wił o ty po wych błę dach w pro ce -
sach in we sty cyj nych i spo so bach ich za po bie ga nia.

Od 13.00 do 19.00 czyn ny był punkt in for ma cyj ny Pań stwo -
wej In spek cji Pra cy, w któ rym moż na by ło otrzy mać bez płat ną
poradę i bro szu ry in for ma cyj ne. 

mat

Seminarium szkoleniowe we Wrocławiu; 30 marca 2012
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Spotkanie szkoleniowo-integracyjne w Mysłakowicach; 13 kwietnia 2012
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11 MAJA 2012 SEMINARIUM SZKOLENIOWE WE WROCŁAWIU

30 MAJA 2012 SPOTKANIE SZKOLENIOWO-INTEGRACYJNE W BOLESŁAWCU

30 ma ja 2012 ro ku w Cen trum Pi ra mi da w Bo le sław cu od by ło
się jed no ze spo tkań za pla no wa nych w ra mach ob cho dów dzie -
się cio le cia Dol no ślą skiej Izby In ży nie rów Bu dow nic twa.

Ca łość otwo rzył prze wod ni czą cy ra dy DO IIB Eu ge niusz Ho -
ta ła. Po nim Da niel Cie ślak, kie row ni ka Dzia łu In we sty cji i Roz -
wo ju Przed się bior stwa Ha la Stu le cia, opo wie dział  pro ble mach
po wsta łych pod czas re mon tu Ha li.

Mi ro sław Ko cu ba – Nad in spek tor Pra cy, kie row nik Od dzia łu
w Je le niej Gó rze Okrę go we go In spek to ra tu Pra cy we Wro c ła wiu
oraz Ja ro sław Sie ge da, Star szy In spek tor Pra cy w tym sa mym

od dzia le mó wi li o naj częst szych przy czy nach wy pad ków przy ro -
bo tach bu dow la nych oraz nie pra wi dło wo ściach stwier dza nych
pod czas kon tro li Pań stwo wej In spek cji Pra cy. Od czyt ten był już
wcze śniej wy gła sza ny na spo tka niu w My sła ko wi cach.

Trze ci i ostat ni wy kład wy gło si ła Mag da le na Pio trow ska,
dyrek tor Za rzą dza ją cy Cen trum Pro mo cji Ja ko ści Sta li w War -
sza wie. Trak to wał on o pro ble mach fał szo wa nia do ku men tów
od bio ru sta li zbro je nio wej oraz od po wie dzial no ści wy ko naw cy
za zgod ność wy ro bu bu dow la ne go z ate stem.

mat

„Ro la in ży nie ra bu dow nic twa w pro ble mach od dzia ły wa nia
wód na bu dow le i śro do wi sko” to te mat se mi na rium, któ re od by -
ło się 11 ma ja 2012 ro ku w Au li Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go
we Wro cła wiu. By ła to ko lej na im pre za wpi su ją ca się w ob -
chody dzie się cio le cie Dol no ślą skiej Okrę go wej Izby  In ży nie -
rów Bu dow nic twa.

Spo tka nie otwo rzył prze wod ni czą cy DO IIB prof. Eu ge niusz
Ho ta ła. Na stęp nie głos za brał prof. An drzej Dra biń ski z Uni wer -
sy te tu Przy rod ni cze go. Przy po mniał, że ¼ kie run ków na uczel -
ni to kie run ki tech nicz ne zwią za ne z bu dow nic twem. Pod kre ślił
wa gę współ pra cy ze śro do wi ska mi in ży nier ski mi i sta ra nia uni -
wer sy te tu aby za ję cia na kie run kach pro jek to wych pro wa dzi li
spe cja li ści z upraw nie nia mi bu dow la ny mi.

W czę ści me ry to rycz nej zgro ma dze ni wy słu cha li dwóch wy -
kła dów. Prof. Ja nusz Ło mo tow ski mó wił o po trze bie szer sze go

za sto so wa nia ka na li za cji me lio ra cyj nej, ina czej zwa nej desz -
czo wą. Przed sta wił bo ga tą hi sto rię jej za sto so wań od sta ro żyt -
ne go Rzy mu, przez XIX wiek, aż po dzień dzi siej szy.

Prof. Krzysz tof Pa ry lak opo wie dział o me to dach bu do wy
i kon ser wa cji bu dow li hy dro tech nicz nych na te re nie Wro cła wia. 

Po prze rwie, w dru giej czę ści se mi na rium, od by ła się dys ku -
sja na te mat go spo dar ki wod nej i bu dow li hy dro tech nicz nych.
Po prze dzi ły ją pre lek cje o pra wie wod nym i o in we sty cjach prze -
ciw po wo dzio wych na te re nie dzia ła nia Re gio nal ne go Za rzą du
Dróg Wod nych. Omó wio no tak że spo so by za go spo da ro wa -
nia wód opa do wych na pod sta wie zre ali zo wa nych obiek tów
– Sta dio nu Miej skie go i no we go ter mi na lu Por tu Lot ni cze go
we Wro cła wiu. 

mat

Seminarium szkoleniowe we Wrocławiu; 11 maja 2012 Seminarium szkoleniowe we Wrocławiu; 11 maja 2012
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Za cznij my od fir my, któ rą Pan re pre -
zen tu je, czy li Sa ni ko mu. Mo że Pan
po wie dzieć pa rę słów o jej ce lach,
dzia łal no ści i struk tu rze?

– Fir ma prze kształ ci ła się w spół kę
pra wa han dlo we go z za kła du bu dże to -
we go w 1998 ro ku. W ko lej nych la tach
do szło do po łą cze nia ze spół ką ko -
munal ną z Ka mien nej Gó ry, ale na -
zwa pozo sta ła ta sa ma. Tak że sie dzi ba
w Lu baw ce nie zmie ni ła się. Zaj mu je my
się przede wszyst kim od bio rem, trans -
por tem i uniesz ko dli wia niem od pa dów.
Pro wa dzi my tak że zbiór kę se lek tyw ną,
czy li zbie ra my po se gre go wa ny pa pier,
szkło. Od pa dy ko mu nal ne to oko ło 80%
na szych przy cho dów, ale w na szej ofer -
cie ma my też dzia łal ność wo do cią go-
wo -ka na li za cyj ną – na te re nie gmi ny
Lubaw ka ma my w swo im za rzą dzie
3 oczysz czal nie ście ków i 15 ujęć wo dy.
Pod na szą opie ką jest utrzy ma nie dróg,
zie le ni miej skiej i cmen ta rzy.

Je ste śmy obec nie w 8 gmi nach
z 2 po  wia tów, a do ce lo wo pla nu je my
dzia łać na te re nie 4 po wia tów, w któ rych
skład wcho dzi 17 gmin, bę dą cych na -
szy mi udzia łow ca mi. Po sia da my ba zę
w Lu baw ce, dwie w Ka mien nej Gó rze
i jed ną w Bo gu szo wie Gor cach. Za trud -
nia my oko ło 140 osób. Za rzą dza my
dwo ma skła do wi ska mi od pa dów ko mu -
nal nych w Czar nym Bo rze i w Lu baw ce.
Chcia łem dziś z Pa nem po roz ma wiać
wła śnie o in we sty cji w Lu baw ce. Bu -
du je cie naj no wo cze śniej sze w Pol sce
wy sy pi sko śmie ci i sor tow nię od pa -
dów. Za czę li ście bu do wę w 2006 ro ku?

– Tak, w 2006 ro ku po wsta ła do ku -
men ta cja pro jek to wa. Pra ce bu dow la -
ne za czę ły się w 2009 ro ku.
Za trzy maj my się tu taj na chwi lę. In te -
re su je mnie jak po dej mu je się de cy -

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE WYSYPISKO ŚMIECI 
W POLSCE
Rozmowa z Grzegorzem Szmajdzińskim, dyrektorem ds. rozwoju
firmy Sanikom z Lubawki w powiecie kamiennogórskim

zję o in we sty cji tak no wo cze snej, ale
i kosz tow nej, bo ca ły pro jekt to prze -
cież 43 mi lio ny zło tych. Prze czy ta łem
tyl ko, że gmi ny, któ re są udzia łow ca -
mi spół ki mia ły co raz więk szy pro -
blem ze skła do wa niem od pa dów.
Czy by ły tak że in ne czyn ni ki?

– Za de cy do wa ła przede wszyst kim
wy ma ga na przez prze pi sy unij ne ko -
niecz ność re duk cji od pa dów bio de gra -
do wal nych do skła do wa nia, brak moż li -
wo ści skła do wa nia nie prze two rzo nych
ka lo rycz nych od pa dów oraz od pa dów
ze zbyt wy so ką za war to ścią wę gla or ga -
nicz ne go. Ca łą bu do wę moż na po dzie -
lić na 3 eta py. W pierw szym, kie dy jesz -
cze nie by ły do stęp ne re gio nal ne środ ki
unij ne, ko rzy sta li śmy z fun du szu EWT
(Eu ro pej ska Wspól no ta Trans gra nicz -
na), któ re go ce lem jest wspie ra nie ini -
cja tyw an ga żu ją cych do współ pra cy są -
sia du ją ce ze so bą kra je. Przy stą pi li śmy
do nie go z cze skim part ne rem Tech ni -
cké služby Žacléř. Oni mie li pro blem
z du ży mi te re na mi zie lo ny mi, nie ma jąc
co zro bić ze sko szo ną tra wą, a my mie -
li śmy pro blem z od pa da mi bio lo gicz ny -

mi. Stąd de cy zja o bu do wie kom po stow -
ni. Ku pi li śmy pły tę do kom po sto wa nia
o wiel ko ści pół hek ta ra, prze rzu car kę
do kom po stu i zbior nik na od cie ki,
a Cze si du żą ko siar kę do tra wy i kon te -
ne ry do prze wo zu. Po wstał tak że punkt
wa że nia od pa dów. Każ dy kie row ca
ma przy so bie kar tę i przy wjeź dzie
ją ska nu je, a sys tem za pi su je ile od pa -
dów, skąd, kie dy i któ ry kie row ca przy -
wiózł.
I to wszyst ko w eta pie pierw szym fi -
nan so wa nym z EWT. Przejdź my
do dru gie go eta pu.

– Był on re ali zo wa ny rów no le gle
z pierw szym. Fi nan so wa ła go po życz ka
z Wo je wódz kie go Fun du szu Ochro ny
Śro do wi ska na no wą kwa te rę, czy li
miej sce skła do wa nia od pa dów. Zo sta ło
ono za fo lio wa ne, bo mu si być szczel ne,
wy bu do wa no ko mi ny od pro wa dza ją ce
me tan i ka na ły od pro wa dza ją ce wo dę.
Ca łość zaj mu je po wierzch nię oko ło jed -
ne go hek ta ra. Za koń cze nie dru gie go
eta pu po zwo li ło nam na ko rzy sta nie
z kwa te ry i pro wa dze nie dzia łań, choć
w ogra ni czo nym za kre sie. Dzię ki te mu

Od lewej: Jerzy Tutaj, członek Zarządu Województwa Dolnośląskiego. Grzegorz 
Szmajdziński, dyrektor ds. rozwoju Sanikom i Andrzej Wojdyła, prezes Sanikom
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już obec nie pro wa dzi my prze twa rza nie
od pa dów – wy dzie la my frak cję or ga -
nicz ną, któ ra kie ru je my do kom po sto wa -
nia na pły cie. Na sza dzia łal ność zo sta -
nie w peł ni roz wi nię ta, kie dy za koń czy -
my już etap trze ci.
Etap trze ci, czy li bu do wę no wo -
czesnej sor tow ni od pa dów?

– Tak, ale za nim za cznę opo wia dać
o szcze gó łach to chciał bym za zna czyć,
że to co ro bi my jest uwzględ nio ne w wo -
je wódz kim pla nie go spo dar ki od pa da -
mi ja ko in sta la cja re gio nal na. Wszyst kie
śmie ci z re gio nu mu szą tu tra fiać ob li -
gato ryj nie. Nie mo gą być wy wo żo ne
na żad ne in ne miej sce skła do wa nia,
ani po za re gion, któ ry obej mu je po -
wiat zło to ryj ski, ja wor ski, ka mien no gór -
ski i część wał brzy skie go, czy li ob szar
za miesz ka ny przez 147 ty się cy lu dzi.
Usta wo daw ca za pew nił w ten spo sób
sta ły stru mień od pa dów, a tym sa mym
finan so wa nie się in we sty cji.
A wra ca jąc do sa mej bu do wy,
co dokład nie bę dzie się znaj do wa ło
w za kła dzie, gdy zo sta nie od da ny
do użyt ku?

– W trze cim eta pie, fi nan so wa nym
w du żej czę ści z fun du szy Unii Eu ro -
pejskiej po wsta je za kład, któ ry bę -
dzie pro wa dził me cha nicz no -bio lo gicz -
ne przetwa rza nie od pa dów. W sor tow ni
bę dzie od by wa ło się me cha nicz ne prze -
two rze nie od pa du. Głów nym ce lem jest
roz dział na dwa stru mie nie – or ga nicz -
ny, któ ry skie ro wa ny zo sta nie do kom -
po sto wa nia oraz su chy ka lo rycz ny
do wy ko rzy sta nia ja ko pa li wo w ce men -
tow ni. Do ce lo wo 40% od pa dów ma zo -
stać prze two rzo ne na pa li wo, oko ło 40%
zo sta nie skom po sto wa na ja ko od pa dy
or ga nicz ne, a resz ta to ba last, z cze go
oko ło 15% idzie do skła do wa nia, a 5%
to me ta le, któ re sprze da my.

Głów ny koszt przed się wzię cia, oko ło
23 mi lio ny zło tych, to sor tow nia, w któ rej
bę dzie za mon to wa ny sze reg za awan -
so wa nych ma szyn. Roz po czy na się ona
czę ścią nadaw czą, gdzie od pad jest
wrzu ca ny do ka na łu i ta śmą trans por to -
wa ny da lej. W ka bi nie wstęp ne go sor to -

wa nia pra cu ją 4 oso by, któ re se gre gu -
ją na tym eta pie od pad pro ble mo wy.
Może to być wiel ki blok gra ni to wy, dłu -
ga me ta lo wa szy na, sza fa czy łóż ko.
W od pa dach ko mu nal nych znaj du je
się na praw dę wszyst ko, a mu si zo stać
wstęp nie prze se gre go wa ne, aby nie do -
sta ło się do ma szy ny i jej nie znisz czy ło.
Da lej na tra sie ta śmo cią gu znaj du je się
urzą dze nie, któ re ma za za da nie roz -
drob nić od pad na skraw ki trzy dzie sto -
cen ty me tro we. Wi dzia łem jak wrzu co no
do ta kiej ma szy ny sa mo chód, któ ry wy -
szedł w ka wał kach. Na stęp nie se pa -
rator me ta li że la znych przy po mo cy
elek tro ma gne sów od dzie la że la zo. Gdy
to już się sta nie, do cho dzi my do ser ca
tej li nii, pra sy wy so kie go zgnio tu, któ ra
pod ogrom nym ci śnie niem ma wraz
z wo dą wy ci snąć od pad or ga nicz ny.
Na stęp nie jest on osob no prze wie trza -
ny i kom po sto wa ny, do cze go jesz cze
wró ci my. Z pra sy su che od pa dy idą do
si ta, któ re naj pierw przez 10 mi li me tro -
we oczka prze sie wa pia sek, a na stęp -
nie przez 40 mi li me tro we twar de PCV.
Da lej znaj du je się jesz cze je den elek -
troma gnes i se pa ra tor wi ro wo -prą do wy,
od dzie la ją ce róż ne me ta le. Na stęp nie
roz drab niacz koń co wy przy go to wu je
osta tecz ny pro dukt o wy ma ga nej gra -
nula cji, w na szym przy pad ku wy no szą -
cej 30 mm. Wy cho dzą cy na ostat ni ta -
śmo ciąg su chy od pad jest pa ko wa ny
na cię ża rów ki, któ re za wio zą go do ce -
men tow ni Gó raż dże. Ty go dnio wo pla -

nu je my wy słać 70 ta kich cię ża ró wek.
Na okres prze rwy w pra cy ce men tow ni,
czy li oko ło dwóch mie się cy każ de go ro -
ku, od pad bę dzie owi ja ny fo lią i skła do -
wa ny na pa le tach aby wy słać go w póź -
niej szym ter mi nie.
Mie li śmy wró cić do od pa dów mo -
krych, bio lo gicz nych. Co dzie ję się
z ni mi, gdy opusz cza ją sor tow nię?

– Od pad bio lo gicz ny wy cho dzą cy
z sor tow ni bę dzie kie ro wa ny do bio sta -
bi li za cji, czy li skła do wa ny w tu ne lach,
pod któ ry mi są ka na ły na po wie trza ją ce.
Jest w ten spo sób na po wie trza ny przez
mi ni mum dwa ty go dnie, a na stęp nie ule -
ga pro ce so wi kom po sto wa nia na pły -
tach, gdzie jest prze rzu ca ny od cza su
do cza su aby go na po wie trzyć i by nie
do szło do gni cia. Ca ły pro ces trwa 8 ty -
go dni. W cią gu te go cza su do cho dzi
do ob ni że nia po zio mu wę gla or ga nicz -
ne go do 10 mg na ki lo gram. Ob ni że niu
o oko ło 40% ule ga tak że ma sa i ob ję tość
ta kie go od pa du. Po tym wszyst kim skła -
du je się go bądź uży wa do re kul ty wa cji.
Pro szę na ko niec po wie dzieć kie -
dy ca ła in we sty cji bę dzie go to wa
do użyt ku?

– Pra ce bu dow la ne ma ją za koń czyć
się w li sto pa dzie 2012 ro ku. Na stęp nie
prze pro wa dzo ne zo sta ną mie sięcz ne te -
sty, któ re ma ją po ka zać czy wy daj ność
za kła du jest ta ka jak za kła da no. Nor -
malna dzia łal ność ma ru szyć 1 stycz nia
2013 ro ku.

Roz ma wiał Ma te usz My ślic ki
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Naj star sze kon struk cje obron ne po wsta -
ły w X wie ku na Ostro wie Tum skim
i mia ły cha rak ter wa łów ziem no -drew -
nia nych. Ich reszt ki od kry wa no pod czas
prac ar che olo gicz nych pro wa dzo nych
po II woj nie świa to wej. W XIII wie ku lo -
ko wa ne przez księ cia wro cław skie go
mia sto, ja ko pierw sze na zie miach pol -

skich, oto czo ne zo sta ło pier ście niem
mu rów obron nych, któ re sys te ma tycz -
nie roz sze rza no. Je dy ny mi czę ścia mi
mia sta, któ re po zo sta wa ły po za ce gla -
ny mi for ty fi ka cja mi by ły Ostrów Tum ski
oraz No we Mia sto (oko li ce ul. J.E. Pur -
ky nie go), oto czo ne je dy nie fo sa mi i wa -
łem ziem nym. Naj star szy pier ścień mu -
rów oto czo ny był ro wem za si la nym
woda mi Oła wy. Ta pierw sza fo sa nie do -
trwa ła jed nak do na szych cza sów. Pró -
bo wa no ją wie lo krot nie za sy pać, gdyż
z bie giem cza su za mie ni ła się w cuch -
ną cy ka nał, sta no wią cy za gro że nie hi -
gie nicz ne dla mia sta. Prze ciw ni tym
zamia rom władz miej skich by li sa mi
miesz kań cy, ale po epi de mii cho le ry
w 1868 ro ku, pod czas któ rej zmar ło
ponad 5 tys. wro cła wian, uda ło się mia -
stu za cią gnąć po życz kę w wy so ko ści
120 tys. ta la rów i po mysł osta tecz nie
zre ali zo wać. Nie wie le bra ko wa ło, a nie
za cho wa ła by się rów nież fo sa ze wnętrz -
na, gdyż wła dze po wo jen ne go Wro cła -
wia po waż nie bra ły pod uwa gę moż li -

wość jej za sy pa nia gru zem ze zbu rzo -
nych bu dyn ków, któ ry za le gał na wro -
cław skich uli cach. 

Po zo sta ło ści śre dnio wiecz nych
for ty fi ka cji

Spo śród śre dnio wiecz nych umoc nień
dziś w kil ku miej scach Wro cła wia moż -
na obej rzeć je dy nie ich nie wiel kie od cin -
ki. Do naj cie kaw szych na le ży frag ment
pierw sze go pier ście nia mu rów wraz
z basz tą przy ul. W. Kra iń skie go, któ ry
zo stał od kry ty pod czas po wo jen nej
rozbiór ki ka mie nic znisz czo nych w trak -
cie dzia łań wo jen nych. W je go po bli żu
u zbie gu ulic W. Kra iń skie go i J.E. Pur -
ky nie go do 1838 ro ku sta ła Wie ża Kru -
pni cza. W śred nio wie czu zwa no ją Wie -
żą Do brej Ka szy, ale po wie dze nie „iść
na do brą ka szę” nie ozna  cza ło nic przy -
jem ne go, bo wiem obiekt ten peł nił funk -
cję wię zie nia dla ni skich sta nów. 

Ko lej ny frag ment śre dnio wiecz -
nych for ty fi ka cji za cho wał się w mu -

FORTYFIKACJE TWIERDZY WROCŁAW
Kiedy Napoleon w 1807 roku zdobył Wrocław, kazał wyburzyć wszystkie dotychczasowe umocnienia, uzasadniając
to słowami: „Aby mieszkańcy nigdy więcej nie zaznali nieszczęścia oblężenia.” Z kolei obiekty pochodzące z czasów
II wojny światowej do dziś rozpalają wyobraźnię wielu osób. I choć także niewiele z nich przetrwało, wciąż udaje się
we Wrocławiu prześledzić rozwój fortyfikacji miejskich, oglądając ich pozostałości.

Wrocław otoczony murami obronnymi, 1493

Wewnętrzna brama Świdnicka, 
ryc. H. Mützel, 1824
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rze Za kła du Na ro do we go im. Osso liń -
skich i moż na go po dzi wiać od stro ny
ul. Grodz kiej. Nie opo dal Osso li neum
przy ko ście le uni wer sy tec kim stoi na to -
miast nie wiel ki czer wo ny bu dy nek peł -
nią cy funk cję za kry stii, a bę dą cy je dy -
nym oca la łym frag men tem daw ne go
zam ku ksią żę ce go, a póź niej kró lew -
skie go i ce sar skie go. W trak cie pro -
wadzo nych ba dań ar che olo gicz nych
oka za ło się, że wbrew wcześ niej szym
przy pusz cze niom, za mek wy bu do wa no
jesz cze za nim mia sto zo sta ło oto czo ne
pierw szym pier ście niem mu rów. Po dą -
ża jąc da lej w dół Od ry do cho dzi się
do naj więk sze go za cho wa ne go frag -
men tu umoc nień miej skich. Du ży ce -
gla ny bu dy nek, któ ry dziś jest sie dzi bą
Mu zeum Ar che olo gicz ne go oraz Mu -
zeum Mi li ta riów peł nił nie gdyś funk cję
ma ga zy nu żyw no ści oraz miej skie go
ar se na łu. Na je go dzie -dziń cu wi docz -
ne są dwie za cho wa ne XIV -wiecz ne ba -
sz ty. Na po łu dnie od pl. Ja na Paw ła II,
wzdłuż fo sy bie gnie ul. Paw ła Włod ko -
wi ca no szą ca nie gdyś na zwę Wa ło wej.
Jest ona śla dem po dru gim pier ście niu
mu rów i to przy niej sta ła 16-me tro wej
wy so ko ści Wie ża Pro cho wa, w któ rej
gro ma dzo no proch strzel ni czy. Wy -
buch 21 czerw ca 1749 ro ku nie mal do -
szczętnie zrów nał z zie mią po łu dnio wo -
-zachod nią część sta re go Wro cła wia.
Eks plo do wa ło 28 ton ma te ria łów wy bu -

cho wych za bi ja jąc po nad 100 osób i ra -
niąc ko lej ne set ki.

Mu ry pod Na ro do wym Fo rum
Mu zy ki i oko li ce bram Świd nic kiej
i Oław skiej

Na pl. Wol no ści trwa bu do wa Na ro do -
we go Fo rum Mu zy ki, w trak cie któ rej
od kry to 200-me tro wej dłu go ści od ci nek
for ty fi ka cji miej skich z XVI wie ku. Zo stał
on ro ze bra ny, aby umoż li wić pra ce bu -
dow la ne, ale zna czą cy je go frag ment
zo sta nie od two rzo ny w pod zie miach
sa li kon cer to wej.

Śre dnio wiecz ne ce gla ne mu ry by ły
nie ustan nie mo der ni zo wa ne ze wzglę du
na no we tech ni ki bo jo we, a zwłasz cza
po ja wie nie się bro ni pal nej. No wym roz -
wią za niem sto so wa nym od XV wie ku by -
ła ba ste ja, czy li bu dow la for ty fi ka cyj na,
bę dą ca mu ro wa nym lub ziem nym umoc -
nie niem w for mie ni skiej, przy sa dzi stej
basz ty obron nej. Dal szy roz wój bro ni
palnej wy mu sił da le ko idą ce zmia ny
w umoc nie niach obron nych po le ga ją ce
m.in. na wpro wa dze niu na prze ło mie
XVI i XVII wie ku osłon i ba stio nów. Zmia -
ny ob ję ły mię dzy in ny mi tak zwa ne
Przed bra mie Świd nic kie. Daw niej w cią -
gu ul. Świd nic kiej po wsta ły trzy bra my
miej skie: pierw sza u zbie gu ulic Świd nic -
kiej i S. Lesz czyń skie go, we wnętrz na
bra ma Świd nic ka, ko lej na u zbie gu ulic
Świd nic kiej i H. Mo drze jew skiej (za zna -

czo na w bru ku), któ rą zbu rzo no, bo wiem
w 1693 ro ku wznie sio no ko lej ną bli żej
fosy. W XVII wie ku po wstał w tym miej -
scu ba stion, a przed nim ra we lin, któ re
jed nak ro ze bra no po 1807 ro ku 

Z ko lei re lik ty ze wnętrz nej bra my
Oław skiej moż na zo ba czyć w przej -
ściu pod ziem nym obok Ga le rii Do mi -
nikań skiej. Bra mę zbu rzo no w stycz niu
1807 ro ku, a do pra cy za an ga żo wa nych
by ło aż 3 tys. osób. Na jej po łu dnio wym
ory lo nie (wy stęp two rzą cy czo ło ba stio -
nu) usta wio no po woj nie me ta lo wą
makie tę, dzię ki któ rej moż na się za po -
znać z wy glą dem frag men tu wro cław -
skich umoc nień (XVI w.) w oko li cy bra -
my Oław skiej. Na pół noc od ze wnętrz -
nej bra my Oław skiej w po bli żu daw ne -
go klasz to ru Ber nar dy nów (obec nie
Muzeum Ar chi tek tu ry) moż na obej rzeć
do brze za cho wa ną ba ste ję, od kry tą
w 1967 ro ku spod war stwy zie mi, sta no -
wią cą frag ment ba stio nu Hio ba. Ten ele -
ment for ty fi ka cji słu żą cy sta no wi skom
ar ty le rii zo stał pod da ny re kon struk cji
i obec nie da je do bre wy obra że nie o wiel -
ko ści mu rów obron nych XV -wiecz ne go
Wro cła wia. Miał on za za da nie bro nić
do stę pu do mia sta w sła bym punk cie,
ja kim był wpływ Oła wy do we wnętrz nej
fo sy. Ba stion Hio ba był pierw szym ele -
men tem for ty fi ka cji, któ ry pod da no roz -
biór ce za le d wie 2 dni po wkro cze niu
wojsk na po le ońs kich do mia sta w stycz -
niu 1807 ro ku. 

Arsenał

Wieża Krupnicza, 
ryc. H. Mützel, 1824

W
g 

W
ro

cł
aw

 n
a 

da
w

ne
j r

yc
in

ie
, W

ro
cł

aw
 1

99
0

Fo
t. 

A.
 Ś

ro
de

k



Budownictwo Dolnośląskie nr 2/2012 (7)12
trochę historii

Za cho wa ne ba stio ny 
– Wzgó rze Pol skie 
i Wzgó rze Par ty zan tów

Wraz z przej ściem Wro cła wia pod pa -
nowa nie pru skie w 1742 ro ku mia sto
zaczęło od gry wać nie zwy kle istot ną ro lę
w sys te mie obron nym Prus. Za mie nio -
ne na twier dzę zmie ni ło swój wy gląd za
spra wą bu do wy ba stio nów i for tów. Jed -
nym z za cho wa nych frag men tów umoc -
nień te go ty pu jest Wzgó rze Par ty zan tów
zwa ne tak że ba stio nem Sa kwo wym lub
Ka let ni czym. Na zwa po cho dzi od ce chu,
któ ry opie ko wał się tym frag men tem
wrocław skich umoc nień. W 1813 ro ku,
po ak cji bu rze nia mu rów miej skich,
dawny ba stion prze mo de lo wa no je dy -
nie i za adap to wa no na ele ment miej skiej
pro me na dy cią gną cej się wzdłuż fo sy. 

Dru gim z ba stio nów, któ ry prze trwał
bu rze nie mu rów w XIX wie ku jest ba -
stion Ce glar ski zwa ny rów nież Wzgó -
rzem Pol skim. Za cho wał się ze wzglę -
du na wy bit ne wa lo ry wi do ko we, gdyż
z je go wierz choł ka roz cią ga się  pięk -
na pa no ra ma Wy spy Pia sko wej oraz
Ostro wa Tum skie go. Przez wie le lat był
za nie dba ny, ale w ostat nim ro ku uda ło
się przy naj mniej upo rząd ko wać te -
ren. Roz le głe ka za ma ty pod wzgó rzem
na dal jed nak po zo sta ją za mknię te dla
zwie dza ją cych.

Umoc nie nia z cza sów 
na zi stow skich – schro ny i bun kry

Naj now sze for ty fi ka cje miej skie zwią -
za ne są z wy da rze nia mi pierw szej po -
ło wy XX wie ku a zwłasz cza z na zi -

stowskim okre sem hi sto rii mia sta.
Na te re nie Wro cła wia po wsta ło wów -
czas ponad 400 róż nych obiek tów mi li -
tar nych: schro nów, bun krów, z któ rych
część jest do brze wi docz na na po -
 wierzch ni, jak cho ciaż by schro ny przy
uli cach Sta lo wej, Ład nej, Oł biń skiej
i pl. Strze gom skim. Naj bar dziej oka za -
łym z nich jest ten ostat ni, pro jek tu
Richar da Kon wia rza, au to ra Sta dio nu
Olim pij skie go we Wro cła wiu. Bu dow la
ma sześć kon dy gna cji i be to no we ścia -
ny o gru bo ści 1,1 m. W ostat nich la tach
bar dzo uda nie zo sta ła za adap to wa na
na Mu zeum Współ cze sne Wro cła wia
z re stau ra cją i punk tem wi do ko wym
na da chu. Po dob ny obiekt przy ul. Oł -
biń skiej jest jesz cze ma syw niej szy – je -
go mu ry na naj niż szej kon dy gna cji
prze kra cza ją 2 m. gru bo ści. Bar dzo
duży schron mo gą cy po mie ścić na wet
ty siąc osób po wstał w cen trum mia sta
pod pla cem No wy Targ. Nie co mniej szy
– dla 320 osób, znaj du je się pod po -
wierzch nią pla cu Sol ne go. Ko lej ny wiel -
ki schron znaj du je się pod Wzgó -
rzem Par ty zan tów w miej scu daw nych
ka za mat. W nim do po ło wy kwiet nia
1945 ro ku mie ści ła się kwa te ra do wo -
dze nia ko men dan ta Fe stung Bre slau.
Bo daj naj le piej za cho wa ny i wy po sa żo -
ny bun kier znaj du je się tuż przy po łu -
dnio wym wej ściu na Dwo rzec Głów ny.
Nie ste ty obec ny wła ści ciel (PKP) za -
mie rza go sprze dać, a no wy wła ści -
ciel bę dzie miał pra wo go wy burzyć.
O wie le lep szy los cze ka na tomiast
schron usy tu owa ny na otwar tej prze -
strze ni nie opo dal ką pie li ska Gli nian ki.
W za chod niej czę ści mia sta trwa ją bo -
wiem pra ce przy go to waw cze przy bu -
do wie no we go osie dla po ka zo we go
zwa ne go No wą Wu WĄ, a funk cjo nu ją -
ce go pod na zwą No we Żer ni ki. Schron
ma po zo stać i słu żyć miesz kań com no -
we go osie dla, bę dą ce go jed nym z pro -
jek tów to wa rzy szą cych Eu ro pej skiej
Sto li cy Kul tu ry Wro cław 2016.

Woj ciech Za lew ski

Fortyfikacje na Wzgórzu Polskim

Fragment Muzeum Współczesnego Wrocławia w bunkrze przy pl. Strzegomskim
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Pro szę opo wie dzieć coś o so bie. Jak
Pan zo stał in ży nie rem?

– Skoń czy łem Po li tech ni kę Wro cław -
ską. Stu dia roz po czą łem w 1959 ro ku,
a za koń czy łem w 1966. Stu dio wa ło się
wte dy pół ro ku dłu żej niż te raz. To by ło
tak zwa ne pół ro cze prak tyk ro bot ni -
czych. Wy obra że nia stu den tów o pra cy
w bu dow nic twie czę sto ma ją nie wie le
wspól ne go z rze czy wi sto ścią, a te prak -
ty ki da wa ły mło dym lu dziom ja kiś po -
gląd o za wo dzie bu dow lań ca. 

Dy plom zro bi łem w Za kła dzie Mo stów
Be to no wych u prof. Ja na Kmi ty, póź niej-
sze go rek to ra Po li tech ni ki. Bu do wa mo -
stów to by ła spe cja li za cja, któ rą wów -
czas nie wie le osób wy bie ra ło. Zresz tą
mo je ży cie za wo do we po to czy ło się
w kie run ku zu peł nie nie zwią za nym
z wy bra nym pro fi lem stu diów, ni gdy
nie zaj mo wa łem się mo sta mi.

To ten prof. Kmi ta, któ ry za pro jek to -
wał most Po ko ju we Wro cła wiu?

– Tak. Pro fe sor kie ro wał wte dy Za kła -
dem Mo stów Be to no wych i był spe cja li -
stą od  kon struk cji i bu do wy be to no wych
mo stów sprę żo nych.

Po dy plo mie Pro fe sor za pro po no wał
mi pra cę na sta no wi sku młod sze go asy -
sten ta u sie bie w za kła dzie. Zgo dzi łem
się, wy da wa ło mi się to do brym po cząt -
kiem ka rie ry, po wiedz my na uko wej.

Nie od ra zu za czą łem pra cę na uczel -
ni. Zgod nie z su ge stią pro fe so ra, że by
zdo być prak ty kę za wo do wą po trzeb ną
do przy szłych upraw nień pro jek to wych,
za trud ni łem się w Dol no ślą skim Przed -
się bior stwie Bu do wy Elek trow ni i Prze -
my słu. Ta fir ma od wie lu lat już nie ist -
nie je, ale wte dy by ło to wiel kie przed się -
bior stwo zna ne ja ko ge ne ral ny wy ko -
naw ca wszyst kich na ziem nych obiek -

tów elek trow ni „Tu rów”. Kie dy pod ją łem
tam pra cę bu do wa no Za głę bie Mie dzio -
we. Skie ro wa no mnie na bu do wę ko pal -
ni „Po lko wi ce”. W tym cza sie wzno szo no
tam ogrom ne sta lo wo -żel be to we bu dow -
le na ziem ne – szy by głów ne, za kład
wzbo ga ca nia ru dy, flo ta cję, mły now nię
ru dy. By łem in ży nie rem bu do wy, czy li
kimś od wszyst kie go. Pa mię tam okrop -
ną biu ro kra cję, róż ne ta be le i for mu la rze.
Do mnie na le ża ło wy peł nia nie kart pra -
cy, słyn nych „bez e tów”. Ro bot ni cy pra co -
wa li wte dy na bu do wie w sys te mie akor -
do wym, na zy wa ło się to „sys tem do brej
ro bo ty”. Czas pra cy i za pła tę za nią roz -
li cza ło się wła śnie przy po mo cy tych
„bez e tów”. Trze ba by ło na li czać go dzi ny,
czę sto, mię dzy na mi mó wiąc, fik cyj ne,
ale nor my pra cy by ły wów czas ta kie,
że pra cu jąc w nor mal nym tem pie nie
dało się ich wy ko nać. Oczy wi ście na bra -
łem wte dy też do świad cze nia ja ko po -
moc nik maj stra bu do wy.

Po tem wró cił Pan na uczel nię?
– W 1968 ro ku za koń czy łem swo ją

pra cę, tak jak to wi dział mój Pro fe sor,
wró ci łem do Wro cła wia i zo sta łem
przy ję ty na etat młod sze go asy sten ta
w Za kła dzie Mo stów Be to no wych. Pro -
wa dzi łem głów nie za ję cia ze stu den ta -
mi, wie le go dzin ćwi czeń i kon sul ta cji.
Czu łem się przy gnie cio ny obo wiąz ka mi
dy dak tycz ny mi. Nie mia łem na wet cza -
su, że by za cząć my śleć o pra cy na uko -
wej, o któ rej kie dyś ma rzy łem. Ja ko asy -
stent nie wie le za ra bia łem. Za czą łem
my śleć o zmia nie miej sca za trud nie nia.
Tym bar dziej, że w tym cza sie zmie ni -
łem stan cy wil ny, a mo ja żo na, ar chi tekt,
pra co wa ła w Wy dzia le Ar chi tek tu ry
Urzę du Wo je wódz kie go i też mia ła nie -
wy so ką pen sję. 

We Wro cław skim Biu rze Pro jek to wo -
-Ba daw czym Bu dow nic twa Prze my -
słowe go by ły wol ne eta ty dla asy sten -
tów pro jek tan ta. Po sze dłem tam po roz -
mawiać. Zo sta łem bar dzo do brze przy -
ję ty, mi mo że mój kie ru nek stu diów
– budo wa mo stów, nie był wca le zwią -
za ny z tak zwa nym bu dow nic twem prze -
my sło wym. Po krót kim na my śle prze -
pro si łem mo je go Pro fe so ra i zmie ni łem
pra cę. To był rok 1970.

Wro cław skie Biu ro Pro jek to wo -Ba -
daw cze Bu dow nic twa Prze my sło we -
go, to słyn na „Prze my słów ka”, biu ro
– le gen da. Chy ba każ dy in ży nier bu -
dow nic twa z Dol ne go Ślą ska miał
z nim coś wspól ne go, al bo przy naj -
mniej o nim sły szał.

– To by ło jed no z pio nier skich biur
pro jek to wych mia sta Wro cła wia, ist nia -
ło od 1948 ro ku i przez wie le lat mia ło
swo ją sie dzi bę przy ul. Świd nic kiej 19.
Zo sta łem za trud nio ny w jed nej z pra -
cow ni ar chi tek to nicz no -kon struk cyj nych.
W tym cza sie w biu rze pra co wa ło oko ło
400 osób. By ły, o ile do brze pa mię tam,
4 pra cow nie ar chi tek to nicz no -kon struk -

INŻYNIER – Z BIEGIEM LAT, Z BIEGIEM DNI...
Rozmowa z inż. Jerzym Banasiem, projektantem konstrukcji 
budowli przemysłowych 
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cyj ne, li czą ce każ da co naj mniej 50–60
lu dzi, dwie pra cow nie in sta la cji sa ni tar -
nych, pra cow nia tech no lo gicz na w któ -
rej pro jek to wa no głów nie ko tłow nie i cie -
płow nie, ad mi ni stra cja. By ła też ogrom -
na, tak zwa na ha la ma szyn z pa nia mi
ma szy nist ka mi, któ re prze pi sy wa ły pro -
jek ty, no i by ły po ko je peł ne kul ma nów,
czy li de sek kre ślar skich z kre ślar ka mi,
któ re wy kre śla ły ry sun ki w tu szu. W cza -
sie kie dy się za trud ni łem, biu ro w 80%
pra co wa ło na rzecz Za głę bia Mie dzio -
we go. W Prze my słów ce prze pra co wa -
łem 23 la ta, od 1970 ro ku do 1993.

To dłu go, nie my ślał Pan, że by coś
zmie nić?

– Był ta ki epi zod, że krót ko pra co wa -
łem w biu rze pro jek tów PO LTE GO RU,
w tym wro cław skim dra pa czu chmur,
już nie ist nie ją cym, na któ re go miej scu
stoi te raz Sky To wer. Wte dy, w la tach
80-tych XX wie ku, to by ło ogrom ne biu -
ro z wie lo ma pra cow nia mi. Wszyst kie
pra co wa ły na rzecz gór nic twa od kryw -
ko we go. Za trud ni łem się w pra cow ni,
w któ rej pro jek to wa no ma szy ny gór ni -
cze –  ol brzy mie ko par ki i zwa ło war ki
pra cu ją ce w Tu ro szo wie, Ko ni nie, Beł -
cha to wie. Ob li cza łem pod wzglę dem
sta tycz nym i wy trzy ma ło ścio wym ele -
men ty tych ma szyn. Za pro jek to wa łem
tam część wspor czą trans por te rów zwa -

klien tów. Te go wte dy nie by ło. Za czę li
od cho dzić do brzy pro jek tan ci i asy sten -
ci. Znaj do wa li za ję cie w in nych fir mach,
za kła da li wła sne. Mój ko le ga z pra cy,
Kazi mierz Cho wa niec, kie row nik jed nej
z pra cow ni, któ ry już wcze śniej od szedł
z biu ra i za ło żył dzia łal ność go spo dar -
czą na mó wił mnie, że by śmy ra zem stwo -
rzy li fir mę pro jek to wą. Tak po wstał Tech -
kon, na zwa to zbit ka dwóch słów – tech -
ni ka i kon struk cja. Pierw sze mie sią ce
naszej dzia łal no ści by ły trud ne, trze ba
by ło bar dzo za bie gać o zle ce nia. W tym
cza sie zro bi li śmy pro jek ty dwóch szkół.
A po tem przy szedł pierw szy du ży pro jekt.
Że by o tym opo wie dzieć mu szę się tro -
chę cof nąć w cza sie.

Już od lat 60-tych mo im hob by by ła
na uka ję zy ka an giel skie go. Ukoń czy łem
wie le kur sów, uczy łem się sam, czy ta łem
li te ra tu rę an giel ską w ory gi na le. Mo gę
po wie dzieć, że dość do brze wła dam
ję zy kiem an giel skim. Gdy już pra co wa -
łem we wła snej fir mie, za dzwo nił do mnie
dy rek tor jesz cze ist nie ją ce go Biu ra Pro -
jektów Bu dow nic twa Prze my sło we go  i po-
pro sił o tłu ma cze nie roz mo wy z an giel -
skim kon tra hen tem. W trak cie roz mo wy
z An gli ka mi by łem też py ta ny o to kim
jestem, czym się zaj mu ję. Spra wy tak
się po to czy ły, że ten in we stor zde cy do -
wał się ulo ko wać zle ce nie w na szej ma -
łej fir mie. To był pro jekt za kła du pro du ku -
ją ce go pian ki po li ure ta no we w Brze gu
Dol nym, dla Vi ta Po ly mers Po land. Spra -
wo wa li śmy rów nież nad zór in we stor ski
nad bu do wą. Mu sie li śmy oczy wi ście
zatrud nić pro jek tan tów z in nych branż
i in spek to rów nad zo ru. Wszy scy pra co -
wa li na umo wę o dzie ło, al bo na umo wę
zle ce nie.

Vi ta Po ly mers Po land po le ci ła nas fir -
mie Cus sons z Man che ste ru, któ ra ku pi -
ła pod upa da ją cą wro cław ską Pol le nę.
Pro jek to wa li śmy dla nich wy twór nię
prosz ków do pra nia i rów nież pro wa dzi -
li śmy nad zór in we stor ski.

To zro bił się ta ki łań cu szek.
– To do pie ro po czą tek łań cusz ka. 
Cus sons po le ci ła nas an giel skiej

ło war ki i jesz cze ja kieś 2 lub 3 mniej sze
rze czy. Po 9 mie sią cach pra cy w POL -
TE GO RZE spo tka łem kie dyś przy pad -
ko wo dy rek to ra Biu ra Pro jek tów Bu dow -
nic twa Prze my sło we go i za pro po no -
wał mi po wrót. Wpraw dzie po dob no
nie wcho dzi się dwa ra zy do tej sa mej
rze ki, ale wró ci łem i pra co wa łem jesz -
cze 5–6 lat do 1993 ro ku.

W 1993 ro ku już na do bre trwa ła
trans for ma cja go spo dar cza.

– La ta 90-te to no wa rze czy wi stość
w pol skiej go spo dar ce, wol ny ry nek.
Wte dy du że in sty tu cje pań stwo we za -
czę ły się pry wa ty zo wać. Tak by ło też
z wro cław ski mi biu ra mi pro jek tów. Spry -
wa ty zo wa ły się Mia sto pro jekt, Biu ro
Pro jek tów Bu dow nic twa Prze my sło we -
go i ma sę in nych biur. To się na zy wa ło
ak cjo na riat pra cow ni czy. Biu ra pro jek -
tów prze kształ ca ły się w spół ki z ogra ni -
czo ną od po wie dzial no ścią, a ich ak cjo -
na riu sza mi by li pra cow ni cy da nej fir my.
Udzia ły by ły przy dzie la ne w za leż no ści
od sta żu pra cy i sta no wi ska. 

W 1993 ro ku zmie nił się za rząd biu ra.
Biu ro za czę ło tra cić ry nek. No we kie -
row nic two nie bar dzo po tra fi ło się zna -
leźć w zmie nio nej sy tu acji. Te raz je ste -
śmy o ileś tam lat mą drzej si i wie my,
że trze ba by ło pro wa dzić agre syw ny
mar ke ting, do cie rać do po ten cjal nych

Brzeg Dolny, Vita Polymers
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firmie Cad bu ry. Ich za kła dy Cad bu ry
Wedel po wsta ły na Bie la nach Wro cław -
skich. Pro jekt czę ścio wo wy ko na ny
był w An glii, resz tę do pro jek to wa li śmy.
Całość by ła au to ry zo wa na przez nas,
przez pol skich pro jek tan tów, pod ką tem
na szych prze pi sów, tłu ma czo na i do -
prowa dzo na do po zwo le nia na bu do wę.

Rów nież Cus sons za re ko men do wa ła
nas ame ry kań skiej dzia ła ją cej w prze -
my śle spo żyw czym fir mie Car gill. Na -
sza fir ma Tech kon pro jek to wa ła dla
nich zakład pro duk cyj ny na Bie la nach
Wrocław skich – ra fi ne rię i bu dy nek biu -
ro wy. Nad zo ro wa li śmy rów nież bu do wę.

Jed nym z ostat nich du żych pro jek tów
ro bio nych przez fir mę Tech kon by ła wy -
twór nia chip sów i fry tek McCa in ko ło
Strze li na. McCa in jest fir mą ka na dyj ską,
ale ma swo je przed sta wi ciel stwa w Eu -
ro pie. Są jed nym z naj więk szych pro du -
cen tów fry tek na świe cie. Zo sta li śmy
im po le ce ni przez fir mę Car gill. Ta wy -
twór nia fry tek to ol brzy mi za kład, któ ry
pro jek to wa li śmy od ze ra, w szcze rym
po lu. Trze ba by ło uzbro ić te ren, do pro -
wa dzić i od pro wa dzić wszyst kie me dia
oraz za pro jek to wać bu dyn ki pro duk cyj -
ne i po moc ni cze.

In we sto rem za stęp czym na bu do -
wie za kła dów McCa ina by ła fir ma Pro -
ject Ma nag ment Gro up z Du bli na. Ca ły
czas mu sie li śmy współ pra co wać. Chy -
ba pozna li śmy się wte dy dość do brze.
Ir land czy cy, któ rzy po szu ki wa li przy -
-czół ka pro jek to we go w Pol sce za -
propo no wa li nam współ pra cę. To by ło
w 1999, a mo że 2000 ro ku. Zgo dzi li śmy
się na to, i wte dy do wie dzie li śmy się,
że oni chcą ku pić na szą fir mę. To nie by -
ło „wro gie prze ję cie”, ale pro po zy cja,
że ku pią wszyst kie udzia ły na szej dwu -

oso bo wej spół ki i za gwa ran tu ją nam
pra cę, te raz już w ich fir mie, przez
co naj mniej 5 lat. Przy sta li śmy z ko le gą
na tę pro po zy cję i tak po wsta ła fir ma
PM Gro up Po land. Te raz ma swo ją sie -
dzi bę w War sza wie, ale po nie waż za -
czy na ła we Wro cła wiu ma tu swo je biu -
ro we Wro cław skim Par ku Tech no lo -
gicz nym przy ul. Kle ciń skiej. PM Gro up

nie jest fir mą pro duk cyj ną ale in ży nier ską,
głów nie pro jek to wą. Pro wa dzi rów nież
nad zo ry bu dow la ne i in we stor stwo za -
stęp cze, czy li tak zwa ny pro ject ma na -
gement. W dal szym cią gu tam od cza su
do cza su pra cu ję. Je stem kon sul tan tem,
po ma gam w roz wią zy wa niu trud nych pro -
ble mów pro jek to wych. Gdy ko le dzy po -
trze bu ją ja kie goś do radz twa chęt nie im
go udzie lam. Nie chcę gwał tow nie zry -
wać kon tak tów ze swo im za wo dem.

Do sta łam od Pa na pro spekt fir my
PM Gro up. Jest w nim du żo fo to gra -
fii za kła dów prze my sło wych i bu dyn -
ków uży tecz no ści pu blicz nej zre ali -
zo wa nych w wie lu mia stach w Eu ro -
pie. W pro jek to wa niu któ rych z nich
Pan uczest ni czył?

– Pro jek to wa li śmy prze bu do wę daw -
ne go Bro wa ru Pia stow skie go na lo fty.
In we sto rem tu jest ame ry kań ska fir ma
Al to na In ve st ments, któ ra ku pi ła ca ły
teren wraz za bu do wa nia mi. Pro jekt ar -
chi tek to nicz ny zro bi ła fir ma Zbi gnie wa
Mać ko wa i PM Gro up. Te raz ze wzglę -
du na kry zys in we sty cja jest wstrzy -
mana.

Przy pro jek cie dla LG Phi lips w Bi sku -
pi cach Pod gór nych by łem spraw dza ją -
cym. To był pro jekt ko re ań ski au to ry zo -
wa ny przez PM.

Na stęp ne to Dell Łódź – by łem po cząt -
ko wo głów nym pro wa dzą cym te go pro -
jek tu. Dell sprze da ła te raz ca ły za kład
jakiejś fir mie ja poń skiej, ale wszyst kie
obiek ty są za pro jek to wa ne prze PM.

Ori fla me w Mo skwie – tu uczest ni -
czyłem w wy bo rze dział ki i przy go to -
waniu stu dium wy ko nal no ści (fe asi bi li ty
stu dy).

Col ga te Pal mo li ve w Świd ni cy – po -
dob nie jak po przed nio, bra łem udział
w wy bo rze dział ki i stu dium wy ko nal no -
ści (fe asi bi li ty stu dy). 

Se rvier w Mo skwie to in te re su ją cy
pro jekt, by łem tu kon sul tan tem. Se rvier
to fran cu ska fir ma far ma ceu tycz na.
Mają ta ki zwy czaj, że każ dy bu do wa -
ny za kład wzbo ga co ny jest ja kimś ele -
men tem na wią zu ją cym do ar chi tek tu -
ry da ne go kra ju. Ten w Mo skwie ma ko -
pu łę.

Ale te go jest du żo. Wiem, że pra co -
wał Pan rów nież po za Eu ro pą.

– W la tach 1975–79, z prze rwa mi,
pra co wa łem w Ku wej cie. W tym cza sie
w Pol sce by ły fir my zaj mu ją ce się eks -
por tem bu dow nic twa. Na le żał do nich
Po li mex -Ce kop, któ ry miał kon trakt z fir -
mą Ku wa it Ce ment Com pa ny z Ku wej -
tu na roz bu do wę prze mia łow ni ce men -
tu, nie da le ko sto li cy Ku wej tu, czy li nie -

Kuwejt, przemiałownia cementu

Ar
ch

iw
um

 J
. B

an
aś



Budownictwo Dolnośląskie nr 2/2012 (7)16
inżynierowie z Dolnego Śląska  

da le ko mia sta Ku wejt. Głów nym do -
staw cą ma szyn do te go pro jek tu by ły
za kła dy ZREMB Ma krum z Byd gosz -
czy. I to wła śnie one zle ci ły do Biu ra
Pro jek to we go Bu dow nic twa Prze my sło -
we go pro jekt tej prze mia łow ni. Ku wejt -
czy cy ży czy li so bie, że by pro jekt wy ko -
ny wa ny był u nich na miej scu, tak więc
chcąc nie chcąc, część biu ra zo sta ła od -
de le go wa na do Ku wej tu. By łem wśród
tych osób, tym bar dziej, że zna łem ję -
zyk an giel ski. To by ła wte dy rzad kość.
Jak już wspo mi na łem, an giel ski, a szcze -
gólnie tech nicz ny an giel ski, zna li wów -
czas tyl ko in ży nie ro wie hob by ści.

Jak Pan wspo mi na ten po byt?
– By łem tam 3 mie sią ce, po tem prze -

rwa i po wrót do kra ju, po tem 9 mie się cy,
zno wu po wrót do kra ju i jesz cze 3 mie -
sią ce. Wszyst ko to roz ło żo ne na 4 la ta,
ni by nie wie le, ale na praw dę cięż ko by -
ło wy trzy mać. 

Po pierw sze roz łą ka z ro dzi ną.
Nie by ło wte dy te le fo nów ko mór ko -
wych. Trze ba by ło za ma wiać roz mo wy
na po czcie i cze kać na po łą cze nie, go -
dzi nę al bo dwie. 

Dru gie to kli mat. Tam by ły bar dzo
trud ne wa run ki kli ma tycz ne. Naj trud niej -
szy był okres mię dzy sierp niem a paź -
dzier ni kiem, wte dy tem pe ra tu ra po wie -

trza w cie niu do cho dzi ła do +45 stop ni,
a wil got ność po wie trza wy no si ła 95%. 

No a trze cie to szok kul tu ro wy. Ku wejt
to kraj ogrom nych kon tra stów, ogrom ne -
go bo gac twa, bie dy, na jem nej pra cy.
Tam lu dzie ma ją zu peł nie in ną men tal -
ność, in ne po dej ście do róż nych spraw.

Sły sza łam, że w Ku wej cie pra cu ją
głów nie cu dzo ziem cy.

– To praw da. W cza sie gdy tam by łem
Ku wejt li czył 3–4 mln lud no ści, w tym
by ło tyl ko 200 tys. oby wa te li Ku wej tu.
Oni nie pra co wa li, od te go by li przy jezd -
ni, ga star be ite rzy, głów nie z kra jów
arab skich, In dii, Pa ki sta nu. W Ku wej cie
bo om naf to wy za czął się po II woj nie
świa to wej. No ma do wie, któ rzy mie li tyl -
ko na miot i wiel błą dy, a na któ rych te re -

nie try snę ła ro pa, pra wie z dnia na dzień
sta li się bo ga cza mi. Tan kow ce z ca łe -
go świa ta przy pły wa ły po ro pę, je den
za dru gim. Bli sko miej sca gdzie miesz -
ka łem był je den z pir sów naf to wych,
to tam wła śnie pod pły wa ły. To by ło nie -
sa mo wi te miej sce. Ru ro cią gi o bar dzo
du żych śred ni cach, 6–8 rur wcho dzi ło
na mo lo. Wi dać by ło z pla ży jak tan kow -
ce się na peł nia ją. To trwa ło oko ło 2 go -
dzin. Wszyst ko od by wa ło się pręd ko.
Czas to pie niądz.

Dla te go też po wsta ła prze mia łow nia
ce men tu. Cho dzi ło o to, że by tan kow ce
w żad ną stro nę nie pły wa ły pu ste.
W Ku wej cie nie wy stę pu ją mi ne ra ły po -
trzeb ne do pro duk cji ce men tu. Więc tan -
kow ce z Ja po nii przy wo zi ły spie ki klin -
kie ro we. Mie lo no je w prze mia łow ni, do -
da wa no im por to wa ny gips i po wsta wał
ku wejc ki ce ment. Wła ści cie lem prze -
mia łow ni i ca łej Ku va it Ce ment Com pa -
ny był szejk Kha lid Sa leh Al Ghu na im,
wów czas prze wod ni czą cy par la men tu
ku wejc kie go i je den z „oj ców za ło ży cie -
li” pań stwa Ku wejt. 

Fir my mo gli za kła dać tyl ko Ku wejt -
czycy. Nie któ rzy mie li ich set ki. Za kła -
dali fir my cu dzo ziem com i żą da li za to
na przy kład 1% zy sku. To wy star czy ło,
nie mu sie li nic ro bić. Mo gli po dró żo -
wać po świe cie, al bo sie dzieć w Biar ritz,
a pie nią dze pły nę ły sa me i uzu peł nia ły
ich ogrom ne for tu ny po cho dzą ce z eks -
plo ata cji złóż ro py. Ku wejt to by ło wte dy
coś w ro dza ju el do ra do, ale wy łącz nie
dla Ku wejt czy ków. 

Bar dzo to cie ka we. Ale te raz chcia ła -
bym po roz ma wiać o re wo lu cji, moż -
na chy ba tak po wie dzieć, w me to -
dach wy ko ny wa nia i edy to wa nia pro -
jek tów, któ ra do ko na ła się na Pa na
oczach.

– Pa rę lat te mu pro wa dzi łem w PM
dwa pro jek ty dla nie miec kiej fir my zwią -
za nej z prze my słem szklar skim. Zle ci li
nam wy ko na nie pro jek tów warsz ta to -
wych sta lo wych kon struk cji no śnych
róż nych za sob ni ków, si lo sów i trans por -
te rów dla dwóch hut szkła – w Wiel kiej

Bry ta nii i w Ro sji. Oczy wi ście pro jek tan -
ci usta la li wy mia ry i ry so wa li wszyst ko
w Au to Ca dzie. Za wzią łem się i przej -
rzałem je den z pro jek tów, bar dzo do -
kład nie wy li cza jąc wszyst kie wy mia ry
przy po mo cy róż nych me tod geo me -
trycz nych zna nych mi jesz cze ze stu -
diów, z geo me trii prze strzen nej i wy -
kreśl nej. Po tem po rów na li śmy wy ni ki
mo ich ob li czeń z tym co zro bio no
AutoCa dem. Au to Cad był pre cy zyj niej -
szy. I szyb szy.

A wra ca jąc do tych zmian. Gdy za czy -
na łem pro jek to wać, in ży nie ro wie li czy -
li na su wa kach. Ro bi li set ki stron ob li -
czeń. Asy sten ci ry so wa li ołów kiem
na kal kach roz pię tych na de skach kre -
ślar skich. Po tem kre ślar ki i kre śla rze
pra co wi cie wy kre śla li ich ry sun ki tu -
szem, każ dą kre skę i li te rę. Ma szy nist ki
prze pi sy wa ły opi sy tech nicz ne i ob li -
czenia. W po wie lar ni ro bio no ko pie ry -
sun ków. Pa mię ta my pew no jesz cze
te za bar wio ne na nie bie sko ry sun ki
i ich cha rak te ry stycz ny za pach.

Te raz wszyst ko jest in ne. Li czy kom -
pu ter, pro jek tant tyl ko przyj mu je sche -
ma ty i wpro wa dza da ne. Ry su je się
w Au to Ca dzie. Ry sun ki dru ku ją plo te -
ry. Wszyst ko du żo prę dzej. I chy ba do -
kład niej. Ta ki jest wy móg cza su.

A tak już na ko niec chcia łam o coś
spy tać. Zro bił Pan mnó stwo roz ma -
itych pro jek tów. Czy jest wśród nich
ta ki, któ ry Pan szcze gól nie za pa -
miętał, któ ry był mo że cie kaw szy
od in nych?

– Ro bi łem kie dyś pro jekt obiek tu zlo -
ka li zo wa ne go w stre fie sej smicz nej.
To by ła roz bu do wa za kła dów mię snych
w Sło wa cji. Po łu dnio wa Sło wa cja le ży
w du naj skiej stre fie sej smicz nej, moż -
na się tam spo dzie wać trzę sie nia zie -
mi i na le ża ło to uwzględ nić w pro jek to -
wa niu. To by ła cie ka wa pra ca.

Dzię ku ję za bar dzo in te re su ją cą roz -
mo wę.

Roz ma wia ła Agniesz ka Śro dek
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Jak się ży je w Ka mien nej Gó rze?
– Ka mien ną Gó rę dość moc no do -

świad czy ła trans for ma cja ustro jo wa.
Tu by ły du że za kła dy prze my sło we,
słyn ne za kła dy LEN za trud nia ły mo -
men ta mi na wet 5,5 tys. osób. Wie lu
męż czyzn pra co wa ło też w ko pal niach
wał brzy skich. Ko bie ty by ły za trud nio -
ne w za kła dach lniar skich, tek styl nych
i odzie żo wych. Lu dzie mie li pra cę.
To wszyst ko po trans for ma cji ru nę ło
i po wsta ło py ta nie, co da lej z Ka mien -
ną Gó rą, w ja kim iść kie run ku. My ślę,
że są dwa głów ne kie run ki – prze mysł
i tu ry sty ka.

W 1998 ro ku po wsta ła Ka mien no -
górska Spe cjal na Stre fa Eko no micz na
Ma łej Przed się bior czo ści, to jest nasz
pierw szy kie ru nek. Stre fa „ma łej przed -
się bior czo ści”, bo wiel kie go prze my słu
nie da tu się stwo rzyć. Uda ło się przy cią -
gnąć ob cy ka pi tał. KSSEMP ma 15 pod -
stref i w tej chwi li w stre fie pra cu je po -
nad 4 tys. osób. W pod stre fie Ka mien -
na Gó ra  zna la zło za trud nie nie oko ło
1,5 tys. osób. Ma my tu przed się bior -
stwa z ka pi ta łem nie miec kim, ame ry -
kańskim, na wet fran cu skim. To nie są
duże fir my, za trud nia ją 50–200 osób.
Jed na jest więk sza, to Sopp Pol ska,
firma z nie miec kim ka pi ta łem. Za trud -
nia mo men ta mi na wet do 700 osób.
Produ ko wa ne tam są ozdob ne wstąż ki,
uży wane na przy kład do de ko ra cji pu -
dełek z cze ko lad ka mi. Zna la zły tam pra -
cę ko bie ty, któ re wcze śniej, w już zli -
kwido wa nych za kła dach pra co wa ły ja -
ko szwacz ki.

Oko ło 2000 ro ku bez ro bo cie w Ka -
mien nej Gó rze wy no si ło 30%, w la tach
2006–07 spa dło do 14%. Te raz w kry -
zysie jest 20%. Fir my ma ją kło po ty,

zmniej sza ją za trud nie nie, tro chę lu dzi
wró ci ło, zwłasz cza z An glii i Ir lan dii.
Pocie sza ją ce jest to, że żad na z firm
w Ka mien nej Gó rze, tych zna czą cych,
jesz cze nie splaj to wa ła. Mam na dzie -
ję, że nic ta kie go się nie sta nie i że te
20% to jest już dno. Chy ba, że wy da rzy
się coś w Eu ro pie. Cią gle sły szę o Gre -
cji i Hisz pa nii. Te go się bo ję, go spo -
darka to na czy nia po łą czo ne.

Chcia ła bym jesz cze wró cić do tej
stre fy eko no micz nej. Czy dzia ła ją ce
w niej fir my bu do wa ły no we za kła dy?
Czy by ły ja kieś du że in we sty cje bu -
dow la ne?

– Przede wszyst kim wy ko rzy sta no ist -
nie ją ce już bu dyn ki, przy sto so wu jąc je
do no wych wa run ków. Tak by ło na przy -
kład z daw ny mi za kła da mi LEN i Flo re -
ta. In we stu ją cym fir mom po trzeb na
była go to wa prze strzeń, że by jak naj -
prędzej za cząć pro du ko wać i za ra biać.

Po wsta ło też kil ka no wych bu dyn ków,
nie są tak spek ta ku lar ne jak te wiel kie
ha le, któ re po wsta ły w stre fie wał brzy -
skiej, ale po wsta ły. Na przy kład wspo -
mnia na już prze ze mnie fir ma Sopp wy -
bu do wa ła no wo cze sny za kład. Rów -
nież w pod stre fie No wo gro dziec -Wy -
kroty powsta ły zu peł nie no we za kła dy
prze my sło we, m.in. Zio ło pex i Lo vink
Pol ska. Ale nie ma my jesz cze w Ka -
mien nej Gó rze no wo cze sne go, oka za -
łe go bu dyn ku, któ rym mo gli by śmy się
po chwa lić.

Jest jesz cze jed na waż na spra wa jak
już mó wi my o miej scach pra cy i szan -
sach mia sta – in we sty cje, któ re ro bi li -
śmy w ostat nim cza sie. Na praw dę by ło
ich spo ro. W po przed niej ka den cji, czy -
li w la tach 2006–07 wy da li śmy na nie

po nad 40 mln zło tych. Po ło wa z te go
to środ ki unij ne. Po wsta ły cie ka we rze -
czy, któ re po ma ga ją Ka mien nej Gó rze
się roz wi jać. Mu szę rów nież z sa tys fak -
cją po wie dzieć, że więk szość prze tar -
gów na in we sty cje, o któ rych wcze śniej
mó wi łem, wy gry wa ły fir my z na sze go
mia sta i po wia tu. Moż na po wie dzieć,
że to jest nasz wkład, urzę du, sa mo -
rządu, w two rze nie miejsc pra cy.

Ra zem z wła dza mi po wia tu roz bu do -
wa li śmy też moc no sys tem prac in ter -
wen cyj nych, wy ko rzy stu je my wszyst kie
pie nią dze, któ re moż na prze zna czyć na
ten cel. Da je my lu dziom pra cę na po -
nad pół ro ku. Nie któ rzy na no wo uczą
się pra co wać.

A tu ry sty ka? Wspo mniał Pan, że tu ry -
sty ka rów nież da je szan sę roz wo ju
dla mia sta.

– Tu ry sty ka? Tu ry sty ka jest dla nas
wy zwa niem. Ka mien na Gó ra nie ma
w tym za kre sie żad nych do świad czeń.

KAMIENNA GÓRA
WSZYSTKO JEST JESZCZE PRZED NAMI
Rozmowa z Krzysztofem Świątkiem, burmistrzem miasta Kamienna Góra
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Te te re ny, mi mo swej atrak cyj no ści,
nie by ły ni gdy tu ry stycz ne. Za wsze do -
mi no wa ły Kar pacz i Szklar ska Po rę ba.
Tu taj się nic nie dzia ło. Dzia łal ność
turystycz na jest u nas jesz cze w po -
wijakach, ale po wo li doj rze wa myśl,
że na tu ry sty ce moż na za ro bić.

Tu ry sty ka się zmie ni ła. Te raz lu dzie
już nie my ślą o dwu ty go dnio wych wcza -
sach w jed nym miej scu. Te raz ja dą
na kil ka dni, że by coś zo ba czyć, ak tyw -
nie spę dzić czas. Na coś ta kie go trze -
ba się przy go to wać. Tu są pięk ne, dzi -
kie te re ny, nie wy so kie gó ry, sank tu arium
w Krze szo wie, za byt ko we mia sta – Ka -
mien na Gó ra, Chełm sko Ślą skie i Mar -

ciszów. Przy jezd ni mu szą mięć gdzie
zjeść i gdzie spać. Na na szym te re nie
jest już kil ka dzie siąt go spo darstw agro -
tu ry stycz nych. Są na do brym po zio mie,
nie ma się cze go wsty dzić. Z noc le ga mi
o wyż szym stan dar dzie jest pro blem.
W Ka mien nej Gó rze są dwa nie du że ho -
te li ki kla sy tu ry stycz nej, bra ku je nam
jesz cze ho te lu z praw dzi we go zda rze -
nia. Kil ka lat te mu wy sta wi łem na sprze -
daż te ren nad za le wem z pięk nym wi do -
kiem na Śnież kę. Chciał bym że by sta -
nął tam ho tel. Chy ba to czas kry zy so -
wy spo wo do wał, że lu dzie dzwo nią, py -
ta ją, ale chęt ne go nie ma. Ce nę już ob -
ni ży łem do gra nic moż li wo ści. Cier pli -

wie cze kam. Li czę na to, że prę dzej
czy póź niej ktoś to ku pi.

Gło śno jest o otwar tej w Ka mien nej
Gó rze kil ka ty go dni te mu pod ziem nej
tra sie tu ry stycz nej.

– Ka mien na Gó ra stoi na pod zie -
miach. Wej ścia do sztol ni są w mie ście
w kil ku miej scach. Te ko ry ta rze nie są
zba da ne i nie do koń ca wia do mo w ja -
kim ce lu po wsta ły. Bu do wa li je pod ko -
niec woj ny ro bot ni cy przy mu so wi i więź -
nio wie obo zu Gross Ro sen. Ka mien na
Gó ra le ża ła po za za się giem lot nic twa
alianc kie go i mię dzy in ny mi tu prze no -
szo no fa bry ki zbro je nio we z za chod niej
czę ści Nie miec. Pra co wa no tu rów nież
nad kon struk cją sa mo lo tu da le kie go za -
się gu, tak zwa ne go „la ta ją ce go skrzy -
dła”, pro jekt ten no sił na zwę Ara do. Tak
wła śnie na zy wa się otwar ta na po cząt ku
ma ja tra sa pod ziem na – „Pro jekt Ara do”. 

Za wsze ma rzy li śmy, że by ja koś te
pod zie mia wy ko rzy stać, no i się uda ło.
Udo stęp nio ne jest kil ka set me trów pod
zie mią, to jest oko ło 40 min. zwie dza nia.
Moż na tam zo ba czyć czę ści po ci sku
V -1, ra kie ty V -2. Pró bu je my uczyć his -
torii. Wszyst ko jest bar dzo po rząd nie
wy ko na ne, do brze za bez pie czo ne. Zro -
bi li śmy to za pie nią dze z Unii Eu ro pej -Kamienna Góra, wejście do trasy podziemnej „Projekt Arado”
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Kamienna Góra, rynek (pl. Wolności)
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skiej. Mu szę się też po chwa lić, że do sta -
li śmy za to wy róż nie nie w ple bi scy cie
go spo dar czym Mu flo ny 2011 w ka te go -
rii „Naj lep sza In we sty cja Re ali zo wa na
ze Środ ków Re gio nal ne go Pro gra mu
Ope ra cyj ne go”. My ślę, że pod zie mia
przy cią gną tu ry stów.

Po ten cjal ną atrak cją tu ry stycz ną jest
też za mek Grodz two (Krep pel hof),
czy są co do nie go ja kieś pla ny?

– Są pla ny, ale tu taj bę dę ostroż ny
w wy po wie dzi. Po wiem tak. Za mek te -
raz jest w ru inie. Przy kre, ale tak jest.
Zgło si ło się do nas sto wa rzy sze nie, któ -
re chce go od bu do wać. My ślę, że to są
po waż ni lu dzie. W tej chwi li przy go to -
wują wnio sek o pie nią dze unij ne. To jest
trud ny wnio sek, mu si speł niać bar dzo
wie le kry te riów. Spra wę trak tu je my po -
waż nie, na 10 lat uży czy li śmy im te ren.
Nie chęt nie mó wię o tym wszyst kim,
bo nie chcę za pe szyć. Gdy by im się
uda ło i od bu do wa li za mek to by był hit
de ka dy.

A re wi ta li za cja Sta re go Mia sta?
– W po przed niej ka den cji nie uda ło

nam się uzy skać środ ków na re wi ta li za -
cję ka mie nic. Nie do sta li śmy się do pro -
gra mu, nie speł nia li śmy wa run ków. Bę -
dzie my pró bo wać w 2014 ro ku. Ale uda -
ło nam się wy re mon to wać i uno wo cze -
śnić Mu zeum Tkac twa Dol no ślą skie go,
któ re ma sie dzi bę w za byt ko wej ka mie -
nicz ce na Sta rym Mie ście. Zro bi li śmy to
za pie nią dze unij ne. Moi po przed ni cy
zło ży li wnio sek, a ja do pro wa dzi łem
spra wę do koń ca. To do brze wy szło.
Nawet w 2010 ro ku do sta li śmy za to
wyróż nie nie w kon kur sie To warzy stwa
Urba ni stów Pol skich na Naj le piej Za go -
spo da ro wa ną Prze strzeń Pu blicz ną.

Nie uda ło nam się uzy skać unij nych
pie nię dzy na re wi ta li za cję ka mie nic,
ale uda ło nam się do stać na prze bu do -
wę in fra struk tu ry dro go wej. W cen trum

mia sta prze bu do wa li śmy już pięć ulic.
Zo stał jesz cze park mię dzy uli cą Woj ska
Pol skie go a Ogro do wą, na któ ry też do -
sta li śmy środ ki unij ne. Przy oka zji re -

mon tu dróg wy mie nia my ca łą in fra -
struktu rę pod ziem ną. Gdy to zro bi my,
po zosta ną jesz cze ka mie ni ce do wy -
remon towa nia. My oczy wi ście na pra -
wiamy dachy, wy mie nia my ryn ny, tyn -
kuje my i ma lu je my bu dyn ki. Ale ro bi my
to wła sny mi si ła mi i wspól not miesz ka -
nio wych. Uda ło się tro chę po dko lo ro wać
mia sto. Ale więk sze, kom plek so we re -
mon ty pla nu je my po 2014 ro ku, po no -
wym roz da niu fun du szy unij nych.

A jak jest z miesz ka nia mi w Ka mien -
nej Gó rze? Ma ją lu dzie gdzie miesz -
kać? Pla nu je Pan bu do wę bu dyn ków
ko mu nal nych?

– Bra ku je oko ło 100 miesz kań. Jest
ko lej ka ocze ku ją cych na miesz ka nia
komu nal ne. Ma my rów nież coś ta kie go
jak miesz ka nia do re mon tu – lu dzie re -
mon tu ją miesz ka nia za wła sne pie nią -
dze i ma ją w ko lej ce ocze ku ją cych
pierw szeń stwo. Po wsta ło w mie ście
też kil ka bu dyn ków de we lo per skich.
No i oczy  wi ście jest bu dow nic two jed -
noro dzin ne. Du żo osób bu du je do my
po za mia stem, tam dział ki są tań sze.
Ale tak że w Ka mien nej Gó rze ca ły czas
sprze da je my dział ki. My ślę też o bu -
dowie bu dyn ku ko mu nal ne go. Szu kam
moż li wo ści, na ra zie tro chę nas na to
nie stać.

Na pe ry fe riach mia sta stał bu dy nek,
któ ry miał iść do roz biór ki. Po sta no wi li -
śmy go wy re mon to wać. Zro bi li śmy to si -
ła mi spół ki miesz ka nio wej za 0,5 mln zł.
Po wsta ło 12 miesz kań. Przy dzie li li śmy
je mło dym, pra cu ją cym mał żeń stwom.
Dziś miesz ka nia są zde wa sto wa ne,
ludzie nie pła cą czyn szu. Nie ro zu miem
dla cze go tak się sta ło. To jest tro chę mo -
ja po raż ka, bo rad ni mi za rzu ca ją, że nie -
po trzeb nie wy da łem ty le pie nię dzy.
Męczy mnie ta spra wa. Tak so bie my ślę,
po co sta rać się o miesz ka nia ko mu nal -
ne, je śli za raz je znisz czą.

Te raz jest trud ny czas. Kry zys, trze ba
pil no wać bu dże tu, spła cać kre dy ty i roz -
wi jać mia sto. Zmie ni ła się usta wa o fi nan -
so wa niu sa mo rzą dów. Bar dzo utrud ni ło
to nam ży cie, dzi siaj nie wol no pie nię dzy

ze sprze da ży mie nia i dzia łek prze zna -
czać na bie żą ce wy dat ki. Moż na je wy ko -
rzy sty wać na in we sty cje, wkła dy do in we -
sty cji unij nych i spła ty kre dy tów. Znik nę ło
nam przez to 1,5–2 mln z bu dże tu. Wy -
dat ki ma my na styk. Dzi siaj już spła ca my
kre dy ty za te wszyst kie „przy jem no ści
unij ne”. Bo pie nią dze z Unii przy cho dzi ły,
ale wła sny wkład trze ba by ło wło żyć.
Kamien na Gó ra nie jest bo ga tym mia -
stem, na ten wkład za cią ga ło się kre dy ty.
Więk szość sa mo rzą dów tak ro bi. Te raz
spła ca my kre dy ty za mu zeum i pierw sze
dro gi. W tym ro ku 6 mln zł, to dla bu dże -
tu gmi ny, który jest w gra ni cach 50 mln zł
na prawdę du żo. Daw niej ro bi li śmy in we -
sty cje na 10–12 mln zł, w tym ro ku tyl ko
na 5 mln zł. 

To mo że ra zem bę dzie ła twiej, bo czy -
ta łam, że Ka mien na Gó ra przy stą pi ła
do Aglo me ra cji Wał brzy skiej.

– Tak, kil ka ty go dni te mu pod pi sa li śmy
de kla ra cję przy stą pie nia do aglo me ra cji.
We szło w to 15 gmin, chce my wspól nie
dzia łać. To jest si ła, na te re nie aglo me ra -
cji miesz ka oko ło 300 tys. osób. Za mie -
rza my ra zem po zy ski wać środ ki unij ne,
że by zbu do wać rów no mier ną in fra struk -

Kamienna Góra, ratusz
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tu rę. Jest ma rze nie o wspól nej ko lei
łączą cej wszyst kie miejsco wo ści, jest
wie le cie ka wych po my słów. Ra zem
przy go to wu je my pro jekt go spo dar czy,
prio ry te tem są dro gi, ko le je, re wi ta li za -
cja po za kła do wej sub stan cji miesz ka -
nio wej, no i oczy wi ście ochro na zdro -
wia, ochro na śro do wi ska, po moc spo -
łecz na, edu ka cja.

A nie boi się Pan, że du ży Wał brzych
po żre Ka mien ną Gó rę?

– Nie. Oczy wi ście Wał brzych bę dzie
do mi no wał, mam te go świa do mość.
Ale je śli przy tej do mi na cji my, ja ko mia -

sto i po wiat sko rzy sta my, to bę dę to po -
pie rać. Je śli nie, nie bę dę w to wcho dził,
je stem bar dzo na tym punk cie wy czu lo -
ny. Uwa żam, że wspól ne dzia ła nie to
do bry po mysł. Aglo me ra cja jest szan są
z któ rej trze ba sko rzy stać. Ra da przy ję -
ła uchwa łę po pie ra ją cą ta kie dzia ła nia.

Ka mien na Gó ra jest tam gdzie jest.
To nie jest naja trak cyj niej sze mia sto.
Ale chciał bym że by by ło, je stem lo kal -
nym pa trio tą. Wiem, że część mło dzie -
ży po stu diach ucie ka z Ka mien nej
Góry. Za trzy ma nie ich, spra wie nie że -
by lu dziom ży ło się le piej, że by chcie li
zo stać, bę dzie w naj bliż szych la tach

naszym naj waż niej szym za da niem.
Na ra zie po bu dzi li śmy mia sto do ży cia.
Cie szy my się z te go co ma my i za czy -
na my to do ce niać. Sku pi li śmy uwa gę
na dzia ła niach, a nie na woj nach i spo -
rach po li tycz nych. Ra da miej ska, bur -
mistrz i więk szość or ga ni za cji po żyt ku
pu blicz ne go, wszy scy są na sta wie ni
na kon struk tyw ną współ pra cę. Mu si my
go nić ucie ka ją cy czas.

Dzię ku ję za bar dzo in te re su ją cą roz -
mo wę.

Roz ma wia ła Agniesz ka Śro dek

Nikt chy ba nie zna krze szow skich or ga -
nów tak jak Ro mu ald Ja ła. Al dek – tak
zwra ca ją się do nie go przy ja cie le i zna jo -
mi, jest już od 12 lat or ga ni stą w ko ście le
pod we zwa niem Wnie bo wzię cia Naj święt -
szej Ma rii Pan ny w ze spo le po klasz tor -
nym w Krze szo wie. Jest rów nież człon -
kiem na szej Dol no ślą skiej Okrę go wej
Izby In ży nie rów Bu dow nic twa, pro wa dzi
nie wiel kie przed się bior stwo bu dow la ne.
Zda rza mu się tak że opro wa dzać wy -
cieczki po krze szow skich za byt kach, jest
prze wod ni kiem tu ry stycz nym. Ma jesz cze
wie le róż nych za jęć, ale naj waż niej sze
dla nie go są or ga ny i mu zy ka.

Za czy na opo wieść o so bie i o swo jej
pa sji: Uro dzi łem się 3 lip ca 1959 ro ku
w Krze szo wie. W do mu, nie w szpi ta lu,
od bie ra ła mnie aku szer ka, je stem czło -
wie kiem sta rej da ty. Mi łość do mu zy ki or -
ga no wej i or ga nów przy szła do mnie
sama, nikt mnie te go nie uczył. To da ne
było mi chy ba z gó ry, od Pa na Bo ga
– kochać mu zy kę or ga no wą. Jak by łem
ma łym chłop cem ro dzi ce za bie ra li mnie
na mszę świę tą, mó wi li, że słu cha łem or -
ga nów jak za cza ro wa ny. Miesz ka li śmy
oko ło 300 me trów od ko ścio ła, ma ma
opo wia da ła, że zda rza ło mi się ucie kać
z do mu że by po słu chać mu zy ki. Kie dyś

dla nie go za dłu ga. La ta mi ja ły – szko ła,
tech ni kum bu dow la ne, pra ca w ko palni
na Gór nym Ślą sku, pra ca na bu do wach
w Niem czech. Za wsze jak był w Krze -
szowie słu chał or ga nów, słu chał jak gra -
li miej sco wi i przy jezd ni or ga ni ści. Gra li
różnie, jed ni jak naj pro ściej, in ni po tra fi li
wy do być z in stru men tu je go wszyst kie
moż li wo ści. Ta ka gra wpra wia ła go w za -
chwyt. Mó wi:

– Or gan – or ga nizm, or ga ny – ca ła or -
kie stra, ca ły or ga nizm – to są or ga ny.
To jest ca ła or kie stra – jed na oso ba sia da

wy bie gła mnie szu kać i za py ta ła na po -
tkaną są siad kę, czy mnie gdzieś nie wi -
dzia ła. A ta jej po wie dzia ła: „Prze cho dził
przed chwi lą, mó wił, że idzie do «gra ja»”.
Wte dy ma ma już wie dzia ła gdzie mnie
zna leźć. Ja ko ściół na zy wa łem „gra jem”,
bo tam gra ją.

Za in te re so wa nie mu zy ką or ga no wą
wca le nie mi ja ło, wręcz prze ciw nie, wraz
z upły wem cza su po głę bia ło się. Na sto let-
ni chło pak mógł go dzi na mi sie dzieć w ko -
ście le i słu chać mu zy ki, na wet trwa jąca
trzy go dzi ny su ma od pu sto wa nie by ła

ORGANISTA I JEGO ORGANY

Romuald Jała przy organach w kościele pw. Wniebowzięcia NMP
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i wszyst ko wy ko nu je. Gra ją dwie rę ce
i dwie no gi, dwo je uszu słu cha, dwo je
oczu ob ser wu je nu ty, usta śpie wa ją.
Jeden czło wiek po tra fi to wszyst ko zro bić.
To jest wiel kość i pięk no te go in stru men tu.

Tak na praw dę to wszyst ko za czę ło się
12 lat te mu, we wrze śniu, w Świę to Pod -
wyż sze nia Krzy ża. Opo wia da:

– Or ga ni sta cięż ko za cho ro wał. Był
już tak sła by, że nie miał si ły grać. Przy -
szedł do mnie ów cze sny pro boszcz, oj ciec
Augu styn, od któ re go do sta wa łem klu -
cze do or ga nów że by so bie po ćwi czyć
grę i mó wi: „Al dek, jest Pod wyż sze nie
Krzy ża Świę te go. Nie wy pa da, że by nikt
nie grał”. No to za gra łem. Zna łem tyl ko
dwie to na cje, ale za gra łem. To był dla
mnie hor ror. Pa lec Bo ży czu wał na de
mną. Po wie dzia łam  księ dzu, że zo sta nę
or ga ni stą, ale mu szę się jesz cze tro chę
po uczyć.

Na uka trwa ła pół ro ku. Po tem pan Ja ła
zo stał or ga ni stą. Uczył się sam. Jest sa -
mo ukiem. Czy ta nu ty, słu cha jak gra ją in -
ni, ko rzy sta z rad or ga ni stów -wir tu ozów
przy jeż dża ją cych do Krze szo wa. Cią gle
ćwi czy, po zna je no we rze czy. Sam kom -
po nu je wła sne har mo ni za cje. W je go ro -
dzi nie nie ma tra dy cji mu zycz nych. Mó wi,
że oj ciec kie dyś wspo mi nał o swo ich „cią -
got kach” do mu zy ki, ale w la tach kie dy
mógł by się uczyć trwa ła II woj na świa to -
wa i nie miał wa run ków by się za jąć gra -
niem. Sy no wie pa na Ja ły nie chcą iść je -
go śla dy. Wła śnie koń czą stu dia – je den
Po li tech ni kę Wro cław ską, dru gi – Wyż szą
Szko łę Za rzą dza nia i Przed się bior czo -
ści w Wał brzy chu i chcą pra co wać w wy -
uczonych za wo dach.

Nie my śli o kon cer to wa niu. Fa scy nu je
go li tur gia, gra nie do mszy świę tej. Mó wi:

– Mnie pa sjo nu je li tur gia. Jak za gram
Świę ty, świę ty, świę ty... I sły szę jak ca ły
ko ściół, po nad 1000 osób za mną śpie wa,
to wte dy ciar ki mnie prze cho dzą i to jest
ta sa tys fak cja.

Or ga ni sta mu si przy go to wy wać mu zy -
kę od po wied nią do li tur gii, wdra żać no we
pie śni, wy naj dy wać no we utwo ry. Opo -
wia da:

– Jak się coś ro bi to nie moż na spo    cząć
na lau rach. Ni gdy nie jest tak do brze, że -

by nie mo gło być le piej. Je śli umiem już
grać ja kiś utwór, to szu kam w nim róż nych
„smacz ków”, coś do kła dam. To bu du je
atmos fe rę w świą ty ni.

Or ga ny krze szow skie ma ją już pra wie
300 lat i wy ma ga ją nie usta ją cej opie ki.
Nie kie dy, w cza sie mszy świę tej lub kon -
cer tu coś się w nich nie spo dzie wa nie za -

blo ku je. Ttrze ba to na tych miast na pra -
wić. Pan Ja ła do sko na le zna in stru ment
i po tra fi usu nąć ta ką awa rię w kil ka chwil. 

Pra ca or ga ni sty nie jest ła twa. To cza -
sem sześć mszy w cią gu jed nej nie dzie li.
W zi mie w ko ście le tem pe ra tu ra spa da
nie kie dy po ni żej 0. Trud no to wy trzy mać.
Dla te go do tej pra cy trze ba pod cho dzić
z pa sją.

Nie na rze ka, wie ja kie są moż li wo ści.
Jest bar dzo wdzięcz ny Le gnic kiej Ku rii
Bisku piej, szcze gól nie księ dzu kanc le rzo -
wi dr Jó ze fo wi Li sow skie mu, za opie kę
nad Krze szo wem, za re mont. Naj bar dziej
za re mont or ga nów. Mar twi go tyl ko to,
że mło dzi lu dzie nie przy cho dzą do za wo -
du. W sa mej die ce zji le gnic kiej bra ku je
kilku dzie się ciu or ga ni stów. Mło dzi lu dzie
uczą się, stu diu ją na róż nych uczel niach,
pięk nie gra ją, ale nie chcą być or ga ni -
stami. Przy jeż dża ją do Krze szo wa, gra ją
dla przy jem no ści i ja dą da lej.

Na le ży wspo mnieć o jesz cze jed nym
do ko na niu pa na Ja ły, tym ra zem  zwią -
zanym z za wo dem bu dow lań ca. To je go
wkład w od bu do wę ka pli cy św. An ny sto -
ją cej na wzgó rzu nie da le ko Krze szo wa.

Bu dow la od lat 70-tych ubie głe go wie ku
po pa da ła w ru inę. Nie mia ła da chu, ścia -
ny by ły czę ścio wo ro ze bra ne, wy strój roz -
gra bio ny. Pa ra fia nie utwo rzy li ko mi tet od -
bu do wy ka pli cy. Za czę li gro ma dzić fun -
dusze. Roz po czę to pra ce bu dow la ne.
Kierow ni kiem bu do wy był pan Ja ła. Tak -
że je go dzie łem jest więź ba da cho wa
kapli cy – drew nia ne wią za ry kra to we.
Odbu do wa na świą ty nia by ła kon se kro -

Fragment prospektu organowego 
w kościele pw. Wniebowzięcia NMP

Romuald Jała przy organach w kościele pw. św. Józefa
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wana we wrze śniu ubie głe go ro ku przez
bi sku pa Mar ka Men dy ka.

Na ko niec jesz cze jed na hi sto ria. Pan
Ro mu ald Ja ła ma księ gę pa miąt ko wą.
Wpi su ją się do niej lu dzie z ca łe go świa ta.
Ci, któ rzy gra li na or ga nach i ci, któ rzy tyl -
ko po dzi wia li in stru ment. Prze glą da łam
tę książ kę i przy cią gnął mo ją uwa gę pe -
wien wpis. Je go au to rem jest Fi lip Pres -

se isen, mło dy, bar dzo uta len to wa ny or ga -
ni sta ze Szcze ci na, ab sol went war szaw -
skiej Aka de mii Mu zycz nej, do sko na lą cy
swo je umie jęt no ści na uczel niach nie -
miec kich, kon cer tu ją cy w ca łej Eu ro pie.
Na pi sał tak: „Ser decz ne po dzię ko wa nia
za moż li wość gry na tym wspa nia łym in -
stru men cie. Naj więk szy po dziw na le ży
się jed nak nie or ga nom, lecz oso bie Ro -

mu al da Ja ły, czło wie ka o nie wy obra żal -
nym po ten cja le, ży wej kre atyw no ści, zło -
tym ser cu, któ ry z wia ry i mi ło ści do mu zy -
ki dba o krze szow skie or ga ny w spo sób
nie za stą pio ny. Ald ku! Dzię ku ję! Je steś
jed nym z naj zdol niej szych mu zy ków ja -
kich spo tka łem, a kto w to wąt pi – bę dzie
miał do czy nie nia ze mną”.

Agniesz ka Śro dek

ORGANY W KOŚCIELE POD WEZWANIEM WNIEBOWZIĘCIA NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY

Twór ca krze szow skie go in stru men tu,
Mi cha el En gler (1688–1760), uro dził się
we Wro cła wiu. Sztu ki bu do wa nia or ga -
nów uczył się od oj ca i stry ja. Prak -
tykował też za gra ni cą. Sa mo dziel ną
pracę roz po czął ma jąc 32 la ta.
Pierw szy in stru ment wy ko nał dla ko -
ścio ła w Ole śni cy i od ra zu od niósł
sukces. Miał wie le za mó wień – w cią -
gu sied miu lat wy bu do wał or ga ny
w 11 miej sco wo ściach.
Pierw sze wiel kie za mó wie nie wy ko nał
dla ko ścio ła św. Mi ko ła ja z Brze gu,
w cią gu sze ściu lat zbu do wał in stru -
ment ma ją cy 52 gło sy. Ko lej ne du że
zle ce nie przy szło z Krze szo wa, z opac -
twa cy ster sów. W la tach 1732–1736 po -
wsta ły or ga ny ma ją ce 2690 pisz cza łek
i 50 re je strów. Trze cie wiel kie dzie ło
mistrza po wsta ło w la tach 1741–1745
dla ko ścio ła św. Mau ry ce go w Oło muń -
cu. Ma ją cy 3200 pisz cza łek in stru ment
do trwał do na szych cza sów. W chwi li
po wsta nia na le żał do naj więk szych
w Eu ro pie Środ ko wej. Ostat nim i chy -
ba naj wspa nial szym je go dzie łem by -

ły or ga ny dla ko ścio ła św. Elż bie ty
we Wro cła wiu. Pra ce nad ma ją cym
3077 pisz cza łek in stru men tem trwa ły
11 lat i za koń czy ły się rok po śmier ci
En gle ra. Or ga ny spło nę ły 9 czerw ca
1976 ro ku. 
Or ga ny w Krze szo wie zaj mu ją du żą
prze strzeń chó ru, ma ją wy so kość kil -
ku na stu me trów, w ich wnę trzu moż na
po ru szać się swo bod nie po zbu do wa -
nych scho dach i po mo stach. Póź no ba -
ro ko wy pro spekt or ga no wy jest po kry -
ty wspa nia łą rzeź biar ską de ko ra cją
– mu zy ku ją ce anio ły, po sta cie  Aaro na
i Moj że sza, sce na ad o ra cji Dzie ciąt ka
przez Ma ry ję i Jó ze fa, lśnią ce zło tem
or na men ty ro ślin ne. Wszyst ko to jest
au tor stwa An to na Do ra zi la, mi strza
z Pra gi.
Pa trząc od stro ny na wy na pro spekt or -
ga no wy wi dać tyl ko 312 z 2690 pisz cza -
łek. Po zo sta łe scho wa ne są za ni mi.
Rów nież dwa mniej sze ze spo ły ukry te
są w ba lu stra dzie em po ry or ga no wej.
Po wie trze do pisz cza łek tło czy ło 7 mie -
chów, któ ry mi mu sia ły po ru szać jed no -

cze śnie co naj mniej 2 oso by (ka li kan -
ci). Dziś, dla wy go dy użyt kow ni ków,
mie chy zo sta ły za stą pio ne dmu cha wą.
Jest to je dy na współ cze śnie do da na
część or ga nów. Du ży re mont wy ko na -
ny przez fir mę Schlag ze Świd ni cy
prze szły or ga ny w 1874 ro ku. Zmie nio -
no wte dy ich brzmie nie, z ba ro ko we -
go na ro man tycz ne, bar dzo wów czas
mod ne. Ko lej ny re mont już bar dzo zu -
ży te go in stru men tu roz po czął się dzię -
ki sta ra niom Ku rii Le gnic kiej w 2007 ro -
ku. Pro wa dzi ła go re no mo wa na fir -
ma or gan mi strzow ska Jehm lich z Dre -
zna. Usu nię to wszyst kie XIX -wiecz ne
prze rób ki, pie czo ło wi cie od two rzo no
wszyst kie ele men ty. Po raz pierw szy
od no wio ne or ga ny za gra ły 10 paź dzier -
ni ka 2008 ro ku. Są w 95% pro cen tach
ory gi nal ne, ta kie jak by ły pra wie 300 lat
te mu. To ewe ne ment na ska lę eu ro pej -
ską, więk szość zna nych or ga nów jest
moc no po prze ra bia na, ich wnę trze jest
zmie nio ne, czę sto wy peł nio ne elek tro -
ni ką.
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Tkac two by ło w Su de tach jed ną z naj -
waż niej szych dzie dzin go spo dar ki. Je go
in ten syw ny roz wój za czął się w dru giej
po ło wie XVII wie ku, po za koń cze niu
wojny trzy dzie sto let niej. Ma łe warsz ta ty
tkac kie, znaj du ją ce się w pra wie każ dej
wiej skiej cha łu pie za trud nia ły ca łą ro -
dzinę i da wa ły pod sta wę utrzy ma nia,
zwłasz cza w trud nym okre sie zi mo wym.
Su ro wiec był pod rę ką, wa run ki kli ma -
tycz ne sprzy ja ły upra wie lnu. Wy pro du -
ko wa ne lnia ne tka ni ny, w tym tak że ada -
ma szek i ba tyst, by ły eks por to wa ne
do Pol ski, na Ruś, do Ho lan dii, Ame ry ki,
a na wet do Afry ki. Ka mien na Gó ra i oko -
licz ne miej sco wo ści by ły waż nym ośrod -
kiem tkac twa i han dlu płót nem. Upa dek
tkac twa cha łup ni cze go da tu je się od cza -
su wo jen na po le oń skich. Przy czy ni ły się
do te go woj na, blo ka da kon ty nen tal na,
kon ku ren cja ta niej ba weł ny z Ame ry ki
Pół noc nej i roz wój prze my słu włó kien ni -
cze go w Eu ro pie z któ rym tkac two ślą -
skie ze swo ją feu dal ną struk tu rą i prze -
sta rza łą tech ni ką nie mo gło kon ku ro wać.
Ma le ją ca pro duk cja spo wo do wa ła bez ro -
bo cie wśród tka czy, a to z ko lei by ło przy -
czy ną bun tów w 1804, 1806 i 1844 ro ku.
Sy tu ację ura to wa ło po wsta nie du żych fa -
bryk włó kien ni czych (1852 pierw sza tkal -
nia) i do pro wa dze nie do mia sta li nii ko le -
jo wej (1869).

Dla te go nie po win no dzi wić, że Mu -
zeum Tkac twa Dol no ślą skie go ma swą
sie dzi bę wła śnie w Ka mien nej Gó rze.
Mie ści się przy Ryn ku w za byt ko wej,
baro ko wej ka mie nicz ce. Po sia da w swo -
jej ko lek cji bo ga ty zbiór na rzę dzi do ob -
rób ki lnu i sprzę ty tkac kie ta kie jak kro -
sna, ko ło wrot ki, przę śli ce. Atrak cją jest
ma -szy na ża kar do wa – pierw sze w dzie -
jach urzą dze nie ste ro wa ne za po mo cą
prog ra mu. W 1805 ro ku Jo seph Ma rie
Ja cqu ard opra co wał me to dę ste ro wa nia
nit ka mi osno wy za po mo cą kart per fo -
rowa nych. Otwo ry w od po wied nich miej -
scach kar ty kie ro wa ły za cze pa mi wy bie -
ra ją cy mi nit ki osno wy w od po wied nim

kolo rze dla da ne go wzo ru na tka ni nie.
Po zwa la ło to uzy skać do wol ne, bar dzo
skom pli ko wa ne barw ne wzo ry, ogra ni -
czo ne je dy nie wy obraź nią pro jek tan ta.

Oko ło 18 km na po łu dnie od Ka mien -
nej Gó ry le ży Chełm sko Ślą skie, miej -
sco wość, któ rej dzie je rów nież zwią za -
ne są z tkac twem. Za cho wa ły się tam
nie zwy kłe za byt ki – do my tka czy płót na
i tka czy ada masz ku. Z sied miu do mów
tka czy ada masz ku, tzw. Sied miu Bra ci,
do na szych cza sów do trwał tyl ko je den.
Stoi przy uli cy Ka mien no gór skiej przy
wjeź dzie do mia stecz ka. Wię cej szczę -
ścia mia ły do my tka czy płót na, tzw. Dwu -
na stu Apo sto łów. Znaj du ją się przy uli cy
Su dec kiej, w jed nym z nich moż na obej -
rzeć daw ny warsz tat tkac ki i zo ba czyć
jak tka no płót no.

Bę dąc w tej oko li cy nie moż na tak że
po mi nąć, czę ścio wo już opi sa ne go Krze -
szo wa (le ży przy dro dze z Ka mien nej
Gó ry do Chełm ska Ślą skie go). Trze ba
tam zo ba czyć ko ściół pw. św. Jó ze fa
z fre ska mi naj wy bit niej sze go ma la rza
ślą skie go ba ro ku – Mi cha ela Wil l man na
i ar cy dzie ło ba ro ku – ko ściół pw. Wnie -
bo wzię cia NMP.

Agniesz ka Śro dek

KIEDYŚ ŻYLI TU TKACZE

Kamienna Góra, Muzeum Tkactwa 
Dolnośląskiego, maszyna żakardowa
i fragment taśmy perforowanej

Chełmsko Śląskie, Dwunastu Apostołów
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Z E S P Ó Ł  P O K L A S Z T O R N Y  W  K R Z E S Z O W I E
F o t o g r a f i e :  H a l i n a  S i d o r s k a

Kościół pw. św. Józefa, fasada Kościół pw. św. Józefa, ołtarz Kościół pw. św. Józefa, prospekt organowy

Kościół pw. Wniebowzięcia NMP, nawa
główna

Kościół pw. Wniebowzięcia NMP, malowidła
iluzjonistyczne na kopule

Kościół pw. Wniebowzięcia NMP, mauzoleum
Piastów świdnicko-jaworskich


